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Warszawa, dnia 10. (23) Czerwca 1900 r. Rok XX. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


" 


rocznie rb. 8, z odnoszoniem do domn, 

2 praeryiką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa 1 zagraniey: kwartalnie rh. 3 
kop, BÔ, rocznie rb. 10. 


TIR F 6 C: POLITYKA: W Chi: 


ŻYCIE SPOŁECZNE: Uniwersytet krakowski, II. — 
BADANIA NAUKOWE: Przyczynek do Antropologii krajowej, p. dr 
POBZYE: Zv 


Odpowiedzi Redakcyi. — Ogłoszenia. 


herum veto, p. Posła Prawdy 


1 SZTUKA: Literatura polaka, p. A, Drogoszewakiego. — Notatki literackie i artyst; 
NOMICZNE: Rural exodne, VI, p. Zen. Por. — Kronika 


 —— =s 
Wyszła z druku część trzecia 


Poradnika dla Samouków, 


obejmuj; ea 
nanki społeczne i filozoficzne. 


u mianowicio pruee następująco: 


` 


s Posnerw. 
ja przęc L. Krzywickiego i H. Forszteteru 
III) Etyka przez Al. Swiętochowskiego. 

IV) Estetyka przez dg. Matuwzewskiego. 
í Str. 139. 
a 80 kop, z przesylky rokomendown= 


[J Statystyka, Skarbowość i Prawo prze: S. 
LL) Sacyalogia i Ekonomia politycz- 


ny I rb. 15 kap. 
Skład główny u Gehetlinera i Walffa. 


Szan. Abonentów kwartalnych i pót- 
rocznych prosimy o wniesienie przed- 
„płaty. 
p 


POLITYKA 


T 


W CHINACH. 


. 


łypadki rozwijają się logicznie. En- 
ropa nie pozwoliła Japonii wyzy- 
skać zwycięztw, & choćby tylko 
ończyć zwycięzkiej kampanii z roku 
584—5. Japonia nic zyskała wpływa, nia 
Prowadziłu Obin na drogę cywilizacji, 
tora snma od lat 40 kroczy; Chiny też n- 
ily przez to możność politycznego od- 


W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 


eh— tydzień polityczny. — Bokser o cywilizeyi enropejskiej, p. 


Adres: Sadowa Nr. z. 

r 

Aaministracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nle- 
fziel i świąt ważniejszych, ad gods. 10 do 5. 


Redaktor przyjmoje interesantów w czwartki, piątki 
1 soboty od 1 do 3 po poładnin. 


Rękopisy drobne nie zwracają sie. 


„Nałze ałnżące i — my 


ZD. 


skiego. — ODOINEK: W ojszyznie Boerów Vi, p 
— Sprawy wychodźose w Niemczech, p. T. K. — FEJLHTON: Ti 


Przedpłatą przyjmują: Admfniutracya Prawdy oraz 
księgarnie, kloski kantory plam perycdycz- 
KJ 

Sprzedaż pojedynczych zomerów po k. 90 w Warsza- 
wie w Administracy! płsma Í w klosiach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz Jub 
Jego miejsce. 
— 


ona Rutkowskicgo, — LITERATURA 
pienie, p. Bi-re-do. -SPRAWY EKO 


rodzonia się, po którem musiałoby pójść 
i apołaczne: zadneh i pleśń w nich zostały 
jak były, z przecenianą tylko i więcej dla 
pozorów, niż dla rzeczy utrzymywaną cu- 
ropejską niby wojskowością i europejski- 
mi zarządami cel; Mnropu, nie myślące 
o odrodzeniu, któro trzeźwa dypłomaeya 
uznala za mrzonkę, wolała pomyśleć o ao- 
bie: od końca r. 1895 ustala się już na po- 
morzach Chińskich systemat poręczeń 
idzierżaw, w których prawa dzierżawcy 
skonaolidują się prędko z prawami wła- 
śoicielu; z pomorzy inżenicrawie ouropej- 
sey bndują koleje; w głąb niezmierzonych 
obszarów dostanie się niemi towar, ula 
dostanie i żołnierz europejski: zadania 
kształtuje się tak, jak po odsadzeniu Ja- 
ponii ukształtować się musialo. 

Į po drugiej stronie wszystko iskrzy się 
od logiki. Społeczeństwo, cala bryła spo- 
łoczeństw na 700,000 mil. właściwych 
Chin nie drgnęla jednym nawet porywam 
kn przyszłości, ku przekształceniom diiją- 
cym odxadzenie, Po stłumieniu powstania 
Taipingów w toj bryle zapanował hez- 
wlad starych nałogów, która wiek swój 
liczą już na 4tysiące lat. Chiny stały się 
napowrót narodem o jednem tylko stron- 
nictwic ogólnie - narodowom, nałogami 
przeżurtem, i stąd pod znchowawezom, bo 
nie chcącem wyrzoesięswych nałogów. Mło- 
dy cesarz, który w tej nieszczęsnej dla Ohin 
chwili objął rządy, miał jakis zapęd a przy- 
najmniej oskomę reformatorską. Gdy Ja- 
ponia już po pokoju w Ńimonosski (maj 
1895 r.) dawała tym dążnościom, czy też tyl- 
ko apotytowi, podnietę dyplomatyeczn: —go- 
tów był pójść za jej radami; ale wtedy 
zachowawcy, nałogowi pijacy, pychą wiel- 
kości, nieomylności i iloskonałości naro- 
dowej nalam, znaleźli cesarzową matkę: 
ta wydarła rządy z rąk jakoby „niedolę- 
żnego, bardzo chorego i konającego już 
prawie* cesarza i zatrzymała we wla- 
snych, silnych i zdrowych i od skonania 


“Qami i wysiłkami, 


dalokich. To powodzenie wydało z siebie 
dalsze ruchy. Wytworzyło się stowarzy= 
szenie „kułaku,"skierowane przeciwko on- 
dzoziemcom, których już widziano osio- 
dlających się spokojnie na nioswojoj zio- 
mi, i przeciwko reformom cudzoziemakim, 
które patryotyzm, z fołszywoj już strony 
patrzący, na objawy zownętrane za wrogie 
narodowi wanaó nakazał. By to „boksoro- 
wie* telegrumów. 

Miało to stowarzyszonie rozszerzyć się 
aż do południowych krańców państwa, n si- 
lẹ jego obliczana na. miliony, do dziewięciu, 
na pewne jest ono w północnych i środ- 
kowych prowincyach, u będąc wykwitem, 
tego patryotyżmu, ido którego nia potrze» 
ha żadnego zgola wytężenia, ani nawet 1- 
kładn sil — zyskał tlnmy calo zwolenni- 
ków w większych ogniskach życiu, Nzo- 
rzyć się mógł tem łatwiej, że mu dopomu- 
gal rmy, mając w nim niejaka swa dopel- 
nienie i spodziewający się znaleźć w nim 
sprzymierzeńca. Największym obłędam 
toj urzędowej zachowawozości chińskiej 
było przeoezenie niobozpieczeństwa, które 
groziło, nie od japanskich, czy europej- 
skich roform, ale od europejskiej logiki 
dokonywanych fuktów. Kto mu coskol- 
wiek, ehee mieć zaraz więcej, a kto raz 
wszedł, ton już dobrowolnie nie wyjdzie. 
Z tem naturalnem prawem życia igral 
rząd chiński, jak dzieciak, Zamiast podzo- 
gać masy przeciwko cudzoziemcom, mi- 
syenarzom, szkołom i kupcom, obowiąz- 
kiem jego było jak największymi nakła- 
jak najdalej od oczu 
ouropejskich — orgunizowaó i ówiczyć 
jak najwięcej wojska tą ferułą, jaką dały 
już dawniejsze zaciągi oficerów europej- 
skich, i pod wszelkimi względami podno- 
sić się militarnie. To był pierwszy obu- 
wiązek, pierwszy nakuz życia. Nie spel- 
niono go, a dając zachętę wielkim i ma- 
lym kułakom wszelkiego rodzaju, sprowa- 
dzono niebezpieczeństwo tak groźne, że 


_ PRAVDA | 


BuU 


już tylko rozbieżność żądz i sił enropej- 
skich może Chiny od niego ocalić. 

Po napadach na kupców, na misyonarzy 
iurzędników europejskich — zabral się 
wroszcia knłak do kolei żelaznych, budo- 
wanych przoz liuropę, a uezynił to zrazn 
w prowinoyi Szangtung, potem już w sit- 
mej cesarskiej Qzyli. Wtedy zbrakło Eu- 
ropie cierpliwości: zrobila z Taku wypra- 
wę zbiorową pod Scymourem, jako naj- 
starszym z oficerów marynarki. Gdy jv- 
dnocześnia rznoiło się pospólstwo w sa- 
mym już Pokinie na poselatwa europej- 
skie, a urzędnika poselstwa japońskiego 
zamordowało, gdy komendant w Takn za- 
grodził drogę wodną po Peiho i wyraźnie 
wspierał nieprzyjacielskie zamysły nie- 
szcezęsnych patryotów pomiędzy Tientsi- 
ocem i morzem, poslano mu d. 17b m. 
ultimatum, żądające wydania fortów. Gdy 
po północy na 18-go odpowiedział kulami, 
okręty onropoejskie nie zostaly mn dłużne 
w odpowiedzi: do godz. 7 z rana zbombar- 
dowały forty, a w ciągu dnia jo osadziły, 
zubiorująe nadto jeszcze jeden z okrętów 
chińskich. Droga do Pekinn otwarta. Sey- 
mourowi z dwoma tysiącami już podobno 
udalo się ją przebyć, dalsza wojska po- 
trzebują dwóch tygodni, aby się pod Taku 
zgromadzić. Zagadnienie najbliższej przy- 
szłości zamyka się nio w pytaniu: ozy żoł- 
nierz europejski dotrzo do Pekinu i czy 
w nim silną stopą atanio, ule w tem: czy 
dyplomata europejski jadon z drugim się 
zgodzi, tak oo do sił współdziałających, 
jak co do korzyści ze wspóldzialania oezo- 
kiwanych. W każdym razio Knlak wy- 
świadezył dyplomucyi ourapejskiej przy- 
sługę: pozwolił dulej poprowadzić rozbiór 
Niobioskiego Państwa. Zgodzono się po- 
dobno nu korpus zbiorowy z równych kon- 
tyngonsów — około 5,000 lndzi każdy, 
O Japonii donoszono, że wysyła to 15, to 
4, to wreszcie 2 tysiąco ludzi: egy wogóle 
Europa pozwoli joj wysłać choćby jedną, 


W ojczyznie Boerów. 


—— 
t: 
Si 


i Rle2y nam zajrzeć jeszeze do repu- 
bliki Orañakiej, ktora prawem ka- 
duka przestula wprawdzie istnieć, 
R wolny kruj (tak przynajmniej głosily 

utne odezwy generałów angielskich), mi- 
mo to zachowała po dzień dzisiejszy swoją 
kulturalną odrębność i nie wiadomo wcale 
czy prędko i tnk łatwo przystosuje się do 
kroju angielskiego munduru. 

Tubyłey, po większej części z plemienia 
Beczuanów, przewyższają lczobnością swo- 
ja dwukrotnie Knropejczyków. Jak w ca- 

lej połndniowej Afryce i tutaj tubyley 

mja się tem, czem ludność europejskie- 
go pochodzenia zajmować się nie chce: 
uprawiają ziemię, służą u Boerów zu pu- 
sterzy i — pozbawieni są wszelkich „praw 
politycznych. Stosunki jednak muazą być 
znośne, Boczuani bowiem me skarżą się 
wcale i naogół s4 spokojni. Tytułom wy- 
nagrodzenia otrzymują przeciętnie 30 szy- 
lingów miesięcznie, jak wszędzie atoli, 
grlzie 8, pomieszani z białymi, czarni wy- 
mierają szybko, sily robocze ulegają stale 
zmniejszeniu tak, iż spaeyalne prawo wy- 
maga aby Boer pojedynezo wzięty korzy- 
stał z pracy eo najwyżej dwudziestu pię- 
cin Kafrów. Biali są pochodzenia holon- 
derakiego i językiem krajowym jest na 


kompanię? Pod Taku działali i Tapoń- 
<: 


czy! 


Tydzień polityczny. Najświeższe doniesie- 
nia w sprawie enropejska-chińskiej ukaznją mo- 
żliwość porozumienia się, w którem najważniej- 
sze będzie współdziałanie Anglii z Rospą. Wy- 
stąpić mn i Anstrya, dotychezna jej siła składa 
się z 21 lmdzi. którzy z Seymourem poszli do 
Pekinu. Nahiera prawdopodobieństwa Qopusx- 
czenie Japonii do „wspólnej akeyi.” 

We Francyi rząd atrzymał nowe votum zau- 
fania. Po Tłoulangerze Marchand, wypędzony 
przez Anglików z Faszody, ma nadzieję nomina- 
narodowego. Rada municypalna 
ala go mieć na jakiemś odświętnem 
jedzeniu: minister Andre nie dał mu pozwole- 
nia, Będzie nowa burza. Przynajmniej nie nu- 
dno. Naród, jeśli nie najwyższy. to niezuwodwie 
najucieszniejszy. 

W Rzymie d. 16 b. m. zebrała się nowa Izba; 
d. 18 b. m. już Peloux podał się do dymisyi 
Wykryto jakieś sprzysiężewie na życie króla. 


`. ie — 


BOKSER O CYWILIZACYI EUROPEJSKIEJ, 
” 


iennik londyński Daiły Express za- 
ieszcza interview, jakie radaktor 
jego miał z pewnym zamieszkałym 
w Londynie Chiùczyktem, nalożącym da 
sekty bokserów. Monolog Chińczyka zawie- 
ra między innemi niezmiernie ciokawa 
poglądy na naszą rywilizacyę. „Cywiliza- 
cya Zachodu — mówił pono Ohińczyk — 
wydaje nam się, niby grzyb, co przoz noc 
urósł Nasza natomiast kultura liczy ty- 
sioe i tysiąca lat istnienia, Sądzimy toż, 
żeśmy was o 2,000 lut wyprzedzili, Myśmy 
również przebywali epokę „walki o hyt,“ 
pogoni za pieniądzom, za władzą, pogoni 
niczem nie okiołznanej, drażniącej, bole- 
snej. Myśmy również mieli swojo mądre 
wynalazki, proch strzelnic druk i tak 
dalej, aleśmy dość długo żyli, nby zrozu- 
mioć, ż6 to wszystko joat wenle nie ko- 
nieczne, a co więcej—niepożyteczne. Mio- 
liśmy również czasy pienia, fanatyzmu 
i walki wyznaniowej; mielismy męczenni- | « 
ków, reformacye, nietolerancyę, a wresz- 


erze holenderskie, językiem atoli warstw 
inteligentnych jost mowa angielslcn. 

Jodynie tylka Bloemfontein, siedlisko 
rządu, zasługnje na miano miasta; liczy 
okolo sześciu tysięcy mieszkańców, w po- 
łowie białych; posiada okolicę malowu 
powietrze czysta i zdrowe, czystoś: 
ątkową, samorząd miejski doskon. 
Miasteczko kąpie się w ciszy i, jak twio 
dzą, w społecznym błogostanie: nie 
dnych i niema wcalo bogatych; niemu 
przomysła i niema kapitalistów; nioma 
zntem korupcyi politycznej i niema żądzy 


z 


i 


ty: 


pragnienie szozęścia doczesnego, u religia 


my się tak dobrze, jak tego pragniemy, 
i nikt nam nio możc losu poprawić. A wy 
przychodzicie do nas ze 8wiutu wuszej zum 


latali z miejsca na miejsce, podezns gd, 
pośpiech taki nia loży w promioniu ani 
naszoj 
Oheocie budować fabryk 


kłujący oczy blichtr tworzyć zamiast nut: 
szych pięknych, wypróbowanych przoz ty 
siątolecia obrazów —protestujomy przeciyye 
ko temu wszystkiemu, protestujemy prza- 
ciwko tym wszystkim zakusom. 


Kiedy was prosimy, abyścia odeszli, nie 


składa się z jednej izby, w któraj oboenie 
zasiada 
do roku i jost najwyższy władzy prawa: 
daweza w kraja, Prosta forma rzidnu zo: 
srodkownjo eułą władzę w rękach prawa- 
dawcy, tj. Volksraadu. Pomimo to joduwł 
w rzeczywistości n 
wieru prozydent i, jak dotąd, wplyw tan 
był stulo dobry (Brand 1863—88, tz 
bie- | 1888—96 i Steijn od 1896r.). Do roku 189 


był bardziej dachowej, rasowoj natui 


cie toleraneye, a wszystko to dawno juz, 
ce lat wstecz. Wyrośliśmy atoli z tych 
spraw. l)ošwiadezonin ubioglych stulaci, 
błędy naszych przodków nauczyly nna, że 
żaden z celów, za którymi uganialiśmy się, 
nie zaslugiw ua to. W ten sposób ma- 
miętności nasze i ambieyc, dystylowane 
przez czas, przoohraziły się powoli w cicha 


nabrala charakteru filozofii życia, 
która wytrzymaln próbę zwycięzkiy osti 
tnich dwu tysięcy lat. Myślimy, żó naj- 
lopszą w tym Świecie jost szczęśliwość 
i uczymy dzieci nasze, żo zdobyć ją mogą 
tylko przy spełnianiu obowiązków--wzglę- 
dem zasad moralności i życia społecznego. f 
Kiedy Chińczykowi wiedzia się łopiej, 
niż jogo krownym, znajduje najwyższej 
przyjemność, dzieląc z nimi majątek. My 
w Obinach nigdy nie przestajemy praco- 
waó; jakiegoś wycofywania się z inter 
sów, o czem tak często mówi się w Tùuro- 
pie, u nts niema: praca jest czynnikiem 
zoj przyjoraności, albowiem jest czę- 
ścią naszego obowiązku. Wierzymy, że na: 
leży co najlepsze czynić w łym świecie, 
o którym tylko wiemy coś pewnego. 
„Wszędzie w Chinach znajdziesz pan tę 
samą miarę i tego sumego ducha zadowo= 
lonia. Możocie sądzió, żo żyjamy pod pa- 
nowżniem niewiedzy, brudu i lenistw: 
zapewniam pana, że tak nia jost, Ozuje= 


elwdniej cywilizacyi—z tem, oo nuzy wucia 


c 
dowuli kolej 


domugnoie się, abyśmy bu 
x; choccjo, abyśmy niby ptaki' 


naszych pożiydwi, 
i w ton sposó 
miosla, ouoacia 


potrzeby, umi 


usunąć nnezo sztnki i 


Jlioe 
sami, chyomy w 
byśmy mogli spażywt 
duwnych  doświwlezeń 


owoco naszych 


8 deputowanych, zbiera się 


jwięcoj wpływa w, 


wiązek pomiędzy Transwalem a Oranii 


polegał na aympatyach wzajemnych, 


władzy; niema wcale partyi; podatki są | piero nujście doktora Jamosoua skłoniła 


nizkie i państwo nie ma długów. Godłem 
państwa jest drzowo pomarańczowe, z obu 


stron którego znajduje się lew i baranok, 
a napis głosi: „Wolność, immigracya, wy- 
trwałość, odwaga.“ Konstytucya jest pro- 
sta w 62 krótkich, dobitnych artykułach 
spisana i składa zurząd kraju w rękach 
prezydenta Rady administracyjnej i Rady 
ludowej (Volksraad). Prawo obywatolstwa | j 
posiadują wszyscy biali, bądź urodzeni | j 
w Oranii, bądź od trzech lat zamieszkali, 
bądź też od trzech lat posiadający wła- 
sność ziemską, wartości [50 funtów. Pre- 
zydent bywa obierany co pięć lat, zasiada 
bez prawn głosu w Volksraadzie, jest wo- 
boc niego odpowiedzialny i rządzi ropu- 
bliką. Rada administracyjna silada się 
oprócz prozydenta z pięciu członków, u mia- 
nowicie: z sukrotarza stann i z burmistrza, 


t 


których mianuje prozydent i z trzech 
tzłonków, wyznaczanych przez Volksraad. 
Ten ostatni bywa wybierany co 4 lata, 


j 


rządy obu republik do x 
zaczapno-odpi 
haterskioj walki przeciwko nujazdowi am 
gielskiemu Transwal szoill z Oranią 

przy ramieniu. 


ja ropublikom poladniowo-utrykanstim 
a nie zamierzamy bawić się w jakie! 
wiek bądż horoskopy polityków kury: 
kowych — dwie „kwestyc” pozostam 


nej i przyszły rozwój ekonomiczny Afg 
BOKUŃUO ral; 


naszogo slyszał ezytelnik, ¿o główny m 
żar pracy spoczywa w Afryca poln lnii 
na barkach ludności ezurnoj 


szezęsnego kraju, że biali go Folontz3 


warciu g8ojuszi 
nego; w czasia ostutnacj, ba. 


Boz względu na przyszlość polityczny 
aka losy, o ile sią zdaje, niepowne 


warto: stosunek bialaj ludności də ez 


Kilkakrotnio już w toku opowindwnić 


Nałeżu 
uż do czynników rozwojowych tego mi 


S x 


PRAWDA. 


chcecie i, eo więcej, grozicie nam znisz- | przyszli, a wypadek ten nio ma sobie ró- | wej akademi 


czeniem, jeżeli nie oddamy wam naszych 
portów, naszej ziemi, naszych miast, [ dla- 
tego toż my, członkowie stowarzyszenia 
t. zw. hoksorów, po długim namyśle pi 
szliśmy do przekomuniu, ża tylko wtedy 

zstkieh 


SE ni odl wane sindo nea 
mu i do poczuciu sprawiedliwości nio zda- 
ly się na nie, nia pozostajo nam nie inne- 
go, jak tylko wasza śm 

„Zabierzcie sobio waszych misyonarzy! 

| Przychodzą do nas z nową.wiarą. ea do 
której sami między sobą wiodą nieskoń- 
czone spory. Strasząę nasze dzieci i atar- 
ców i wprowadzają do rodziny przeróżne 
czynniki niegusnqcych kłótni Nie dziwne 

go tedy, że nie chcemy ich tolerować 

x Gdybyśmy chcieli posiadać waszo kol 
i iny, to wszak moglibyśmy je kupić; 

x jednak nia chcemy jeb, s} nam zhyteezne, 


nauczylikmy się żyć bez nich jednak 
mówicie, że zmusicio nas do kupn 
„Wiele Lalasu rzynicie, że nie jestoxmy 
żołnierzami. A jednak przestaliśmy być 
nimi i to dlatego, żeśmy zdobyli oywil 

oye. Wojna jest bnuburzyństwem. Z, 

znajdujemy mę nu Rzczytach naszej obe- 

«nej cywilizucyi, wdzięczamy to plo- 

dności Ponnmo znacznej śmiertelności, 

którn wum się znowu nie podoba, w któ- 
rej my widzimy mądrą opntrzność przyro- 
dy, rsu ckinsku rośme prędzej, niż jaki- 
kolwiek inny naród światu. Gdybysmy. się 
parli, moglibyśmy dzięki temu opanować 
całą pozostałą ludzkość, że tego nie czy 
nimy, przypistć nuleży doskonałości na- 
szój cywalizacyi, naszoj filozofii, naszym 
obyczajom. Jost nus 400 milionów dusz, 
któżby odważył się stanąć na naszej dro- 
dze, gdybyśmy chcieli dané uezuć potęgę 
> naszą? (zy sądzicie, że nie pasindumy 
świadomości stanu rzeczy? Przeciwnie, 
wiemy o tem aż nudta dahrze. i jest teruz 
p hiatoj rasy na ziemi zrozumieć, że 
my jostcómy punaumi, i nie oni, 

„hiny wytrzymały buragan dwudziestu 
szczęśliwych inwazyj, i cóż? Žali przyby- 
sze opanowali Chinezyków?— Nigdy, zwy- 
oiężem polkneli, zagymilowali zwycięzców, 
którzy przeobruzh się w Ch 
Bpotkulo to nawot Żydów, którzy 
= I I —— — 
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wnego w dziejach ludzkich. 

Wiedz pan, że wszystko to, co na Za- 
chodzie dzieli ludzi, nie posiada w Chi- 
nach żadnej racyi b. Polityka, religia, 
osobiste ambicye, ia sy 
ich granie, glód zienn, 
ko ta jest w Chinac e. Myśli 
Chińczyk jest dzieckiem dlatego, że jest 
Jeniwy, prosty i lokkomyślny? Mylicio się. 
Zdobył on tujemniee szczęśliwego życia, 
nie mu nio stajo na przeszkodzie, o ile tyl- 
ka czystem jest jego sumienie. A więc po- 
zostawcie nas w apokoja, à my was rów- 
nież nie będziemy niepokoić.* 


_ . 

Poznstuje tajemnicą, czy uwagi te isto- 
tnie spisane zostały zo zwierzeń prawdzi- 
wego boksera, albo wogóle Chińczyka. 
Przechodzimy nad ta wątpliwością do po- 
rządku, albowiem w każdym razie skrom- 
na znajomość życia chińskiego pozwala 
dostrzedz w sądach powyższych wiele oha- 
rakterystycznych, a ea więcej słusznych 
spostrzeżeń zarówno zo stanowiska nara- 
dowo-chińskiogo, jak i powszochnego. 


—ski. 
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aśnie od zapewnienia nniworsy- 
tetnwi toologii rozpoczęło grono 
E (qmężów, dhułych a oświatę, odro- 
dzenie zamierającej instytneyi. Należeli do 
niego: Piotr Wąż, wówczas już biskup kra- 
kowski (od r. 1892), wysłany 
rzez Jadwigę ne stadya do Pragi. 
aj z Saudomierzu: Stunishiw zo Skarbi- 
mierzę (Ńkulmierza), ostatni rektor szkoły 
Kazimierzowej na BRwole, n piorwszy no- 


Jan z Tarnowa; Jan z Te- 
czynu: Mikolaj z Kurowa, biskup wlady- 
słiwowski (włocławski), kanclerz wielki 
koronny i inni. Dobry dneh Jadwigi owie- 
wał ieh usiłowania i w Jagiello wywoły- 
wal niezbęduo współezucio i współdziała. 
nie. Już w styczniu 1397 r. na prosby 
obojga królestwa Bonifacy IX z Rayma 
dał pazwołenie na wydział teologiczny; 
mając je, można już było zalrać się do 
anopatrzoniu umyslowych i moralnych 
potrzeb x gruntu odnawianoj Akademii. 
Praco konieczne zajęły przoszło trzy latu 
i Jadwiga nio doczokała nroczystości 
otwarcia, W rok dopiero po jej skonie, d. 
22 lipcu 1400 r. szkoła Kazimierza W. yn 
corpore pociąguęla na Wawel. Rektor jej 
na posiedzenin senatu wysławił troskli- 
wość króla, a po przemówieniu od tronu 
w szlachetnym zapalo przyrzeld, nietyle 
za siebie, ile za następców swoich, że no- 
wa akademia będmo zaszczytem „calego 
sarmackiego świata, a nawat cwłego olirze- 
ściaństwa.* Po tym ukcie dziękezynnym. 
nastąpił zaraz drugi: objęcia w posiadanie 
nowej siedziby, Król zgotował ją, Akado- 
mii w kamieniey przy ulicy św. Anny, 
w domu, niegdyś zajmowanym przez Ży- 
dów, później własności Aekuradorfu (Gors- 
dart), przeszłej od niego do Panoliwitza, 
m którego, doduwszy mu imię chrzestna, 
zrobiono Szezepana v. Stefana Pawerza; 
za pieniiylze zostawiono przez Judwigą 
kupiono od niogo dom na xkadomię. Jest 
to średniowieczne Collegium majus, głó- 
wna wytwórnia awinthi, które na cały 
świat sarmacki zlować się miało. W kilka 
dni później dapiero, nazajutrz po św. Ja- 
kóbio, d. 26 lipen, odbyłu się uroczystość 
inanguraeyi, Było to dle Krakowa wielkie 
święto. Z Wawelu caly dwór, z królom na 
czele, wyruszył na nlioę Świętej Anny. 
Długi wąż ciągnął się przoz nliaę Grada» 
ką: ewy rynok ówczesny był zatłoczony 
Judom, ciekawi wapaninlogo widokn pu” 


wylogali na duchy, tloczyi stę da okion 


isieni. Ur stość w kollegium zuszęlu 
się od oTezytaniu dyplamn królowskiego. 
Król tam przypomina swo bledy poguń- 
akio, stwierdza troskliwośó o tych swo- 
ich dawnych towarzyszów oomnoświ. któ- 
rych tak niodawno sam przywićdi byl na 
łona świętej matki kościoła, u którzy po- 
trzobują, jeszeze utwierdzenia w wiorze; 


nie przezwyczujsli się jednak zupełnie do 
pry fizycznej. Robotnikivm da rokn 1834 
ył ezurny — niewolnik, po tym zaś tor- 
minie pozostał nim nominalnie tytułowa- 
ny ~ robotnikiem wolnym. Przed 1834 r. 
jezyle nie potrzebował pracować, 
nia może i ma chee przyzwyczaić 
ip do cięższej pr Rzemiešslnicy, pr: 
Dywajaoy dzis tn z Mmropy, przystosawuj 
się w krótkim eznsio do zwyczajów kra- 
jowych. Stolarz, idyey na robotę, każe so- 
ie murzynowi nosić narzędzia, mularzowi 
podajo vegle przy robocio czarny pomo- 
ik. W kopalniach nawet pray zalhula- 
m min górnik angiolaki albo australijski 
zajęty joat tylko przy zakładaniu lontu; 
łożysko dynamitowo, wymagajaeo pracy, 
Mobi murzyn; to samo dotyczy gospodar: 
atwa rolnogo i pustorskiego. Pastorzami 
ratajami sy, tylko Kafrowie, biały zaś jest 
cl naczelnikiem. Pewien wysoki urzę- 
ik kolejawy, opowiadal Bryec'owi, że 
owi wzgardzeni Kafrowie nadają się do- 
onale na maszynistów itd. i że tylko 
przesądy bialych , przed mimi 
takie stanowisku. Mafrowie, pracujący 
ród białych, zarzncili zupełnie obyczaje 
lemienne, przyjęli wraz z chrze: 
stwem strój europejski, a wielu z nieh o- 
zymalo wylsztaleonie początkowe w szlra- 
ach misyjnych. Btosunek pomiędzy nimi 
ladnościy bialy jest ohydny, weale nie 
dzki. Nawet intoligontoi Anglicy, pod 
m względóm prawdziwi przedstawi- 
europojskioj cywilizacyi na dalokiem 
iu, nie umieją zapelme zapanować 


nad monawiścią, którą w nich bndzą tu- 
byley. A jednak nezucie to nio da się tak 
łatwo wytlomiczyć, nie odpowiuda ono 
nienawisci Amerykanów do murzynów, 
którzy z chwilą wyzwolenia zdobyli wszyst- 
kio prawa polityczne. Po za tem wspól- 
czesne pokolenie białej lndnośoi nie znało 
już wcale niewolników, nie może też być 
mowy o jakimkołwiekhądź współzawo- 
dnietwie handlowom. Odrzucając tedy tu- 
kie i temu padobne czynniki, możemy do- 
myśluć się tylko, 23 wchodzi tu w grę po 
części wstręt fizyczny „białego* do „czur- 
nego," pogarda dla Indności, która uosabia 
antropologicznie różny typ duwnega nio- 
walnika, zasadnicze różnieco charakteru 
i temporamontu, któro dzielą mieszkań- 
ców południowej Afryki, n wroszcie — last 
not least — nienawiść rasowa, która zda- 
je się gleboko zapuściła korzenie swoje 
w unturze ludzkiej i stanowi przypusz- 
ezalnie żywy n tragiczny przeżytek owych 
czasów, kiedy jedna rasa istnieć mogła 
tylko jedynie pod warunkiem zapelnego 
wymordowunia innej. Dwie tylka sfery 
'Faropejozyków starają się stosnnkowi 
swojomu do tubylców nadać inny cha- 
rakter: po części urzędnicy ungiolscy, oraz 
duchowiuńatwo. Stosunek wzgardy preybie- 
ra niekiedy karykaturalne formy, zdarza 
sięnp. żo biedny Inuropojezyk zostaje służą- 
cym u bogatego Katrai wtedy stosunek 
ich wzajemny nie ulegu żadnej zmianie. 
Bryce słyszał o bialym robotniku, który 
domagał się od ehlebodawcy, aby ten ty- 
tułował go „boss“ (panie) tak zwykle prze- 


mawiają robotnicy do swoich panów, 
Szkoły lepsze, utrzymywana dla gumo- 
źniejszej dziatwy, aą dla dzieci tobyleów 
zamknięte. Nionawiśó nie kończy się na- 
wet u wrót kościoła, gdzio znajduje ona 
sobie liczny wyraz. Nigdy Kuropejczyle 
nie przyjmio do towarzystwa swojego No- 
gra, chyba w charakterze służącego, ni- 
gdy się murzyna nie przyjmuje w dami, 
a tylka na werendzie. Kiedy Khama, potę: 
żny naczolnik plemion murzyńskich, bawil 
w 1895 r. w Anglii i by] bardzo uprzejmie 
podejmowany przez wysoką arystokra- 
eye angielską, cała „Iłuropa* afrykuńska 
wrzału opurzeniam [dziś joszeze zdarza 
się na odległej kolonii, że Boor w okrutny 
sposóh pxstwi się nad słażącym u niego 
murzynom, a gdy pociągmęty do odpowie- 
dzialności, uwolniony przoz sąd zostaje, 
obecna publiczność odprowadza go do do- 
mu pod dźwięki tryumfalnego marszu. 

Nie wołno Kafrowi posiadać ziemi, uni 
polróżowuć boz paszportu, nio wolny mu 
być przysięgłym. Walno mu tylko być po- 
słusznym i pracować. 

Jak nłożą się stosunki z Kaframi w pray- 
szlości? Bryce pod tym względem rysujo 
obrwa przypuszczalnogo rozwoja o ch walk- 
terze następującym. Kafrowie pozosta 
tam, gdzio są i w dalszym: ciągu siunowić 
będą większą część lu ności całogu kraju, 
Kafrowie, dziś rozpudający się na licznó 
plemiona, mówiący różnymi językami — 
dadzą zi wygraną swej odręlnaici mig- 
dzypłemiennej, z imienia chrześcianio, za- 
czną najpewniej mówić po angielska — 


powaluje przed oczy zgromadzonych calą 
świetność Paryżu, Rononii, Padwy, Pragi, 
Oxfordu, który „całe Niemey oświeca 
iswiatlem zapładnia.* Na to król ma ko- 
ronę--ahy nankq mężów dostojnych „Kró- 
lestwa tego przywary 1 niedomagania wy- 
korzenić ı pozwolić mu na dorównania in- 
nym narodom.* „Niechaj to więc będzie 
umiejętności perła, aby wydawała męże 
dojrzalością rady znakomite, ozdobą enót 
uwieńczone i w różnych nankuch bie- 
glo“ *. Taką miała być święta macierz 
oświaty. 

Niepoobna rozatać się z tom świętem 
narodzin sędziwaj Akadomii: taka bijo od 
niego luna szezerej, nezciwej woli: taka 
czysta, naiwna jeszeza wiara, i we wlasne 
sily i metody, i wogóle w zdolność człowie- 
ka do wiernej a wytrwałoj slużby pod 
sztandarem ideału, przejmujo te duwne 
serca. Nowy vektor, Skalmierczyk, przy- 
wilej. a racz dyplom, królewski, opa- 
trzony datą samej nroczystošci. z rąlc pod- 
kanclerzego, Klemensa z Moskorzowa, 
przyjął na klęczkach. Kanclerz nowej 
Akademii, biskup krakowski (w poprze- 
dniej kanelerzóm byl sam kanclerz kró- 
lewski), po wykladzie, u raczoj mowia 
oprawie kanonieznom, w przemówieniu 
da króla przepowiedział, że Akademia stać 
będzio, dopóki się—qguod Deus avertat—ber- 
ło królewskie me złamie. Wieki spełniły— 
ale jak — więcej niż pożądała chwila: ber- 
ło królewskie złamało się, a Akademik 
stoi. Najdonośniejszem echem odbija się 
jeszcze w umyśle dzisicjazogo człowioka 
mowi Stanislawa ze Skarbimierzn: drżą 
w niej wieki średnie ze swym mistycyz- 
mom religijnym, z garnięciom się do świa- 
tla, któro ziemię zostawiało ciemny, z wiit- 
ry w potęgę, która juko najwyższy, jedy- 
ny cel ziemski wskazywała zapracow ywa- 
nie na mebo. Surowaść stylu przypomina 
auokiedy Birkowskiego Profesorowie sze- 
rzący światło, to zwierzęta apokuliptycz- 
uw, 2 których „każde z osobna ma szość 
skrzydoł w koło, a wewnątrz jęst pelno 
oczn.* Założonie Akademii rozszerza ko- 
sciół wojujący i postronki jogo namiotu 


*) W przekładzie Wiszniownkiega „TI. Lit. Pols. 
TV 2W--7 Wyrażenie ostatnie powtórzył JagicHo 
a znczej Mikołaj Sandomierski, z przywiieju Kazi 
mierza W, z r. 1464. 
== — — — 

i jako zwarta, jednolita, czarna masa, be- 
dy w dalszym ciągu rówme od białej lu- 
dności dulecy, jak to dzis ma miejsce. 
Ilość małżeństw mieszanych nie będzie 
się zwiększać. Przykład Stanów Zjedno- 
czonych, gdzie od czasów omaneypacyi 
niewolników statystyka małżeństw takich 
wykuzujo stałe zmniejszenie, dowodzi, że 
i tutaj prawdopodobnie wzrostawi wolno- 
ści mnrzynów odpowiadać hędzie cofanie 
się raczej asymilacyi fizycznej 
uurmi będą coraz częściej 1 obficiej o- 
frzymywali wykształcenie w szkołach pu- 
blieznych: wzory umerykańakie wskazują, 
ġe w rzemiosłach nie zdobędą oni zręczno- 
sei i uzdolnienia Kuropejczyków i tylko 
w niektórych zawodach stworzyć będą 
alolm rzesze współzawodników. Pewna 
cuąsteczku odda się nance, wytworzy grn- 
pe właścicieli ziemskich, może pewion od- 
setek zdobędzie większe, niż dzisiaj, pra- 
wa polityczne. Nie ulega żadnej wątpli- 
žo wyjdą z ich łona przywódey ieh 
i w zakresie spraw politycznych 
yakich, I dzisiaj jnż talenty kraso- 
mów cze śród murzynów rzucają się w aczy. 

W ten sposób powoli, niezmiernie po- 
woli, wytworzy się w Afryce zwarta, silna 
przeciwstawnością do otoczenia innobar- 
wnego, masa ludności tubylczej, więk- 
szość jej ezłonków będzie zapowne biodna; 
cała pradukcyn krajowa wystarczy zale- 
dwie na jej wyżywienie: mowa tu jest tyl- 
ku o prodnkcyi rolnej, a kopaln 
wiem w tym czasia już mowy nie hędzi 
beda wyczerpane, Oczywiscie, ż0 cznsy to 
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przedłuża. „Kościół 


jest jako tron, z któ- 
Tego wylatują błyskawice cudów, głos za- 
konu i namowy i grzmoty gróźl.* „I te to 
głosy i grzmoty, równie w dzień pomyśl. 
ności, jak w noe nieszczęścia wydają 
z siebio profesorowie Pisma św. 
lumny kościoła. I tymi grzmotami i głosa- 
mi „wrzeszczą zwierzęta, dokterowie tco- 
logii i prawa kanonicznego.” Biskup Piatr 
Wąż jost „Cheruhinem* z Apokalipsy, 
nauczkjącym na górze świętej. Takiego 
właśnie potrzeba było Akademii na knn- 
elerza: prawo kanoniczne błyskawicznie 
z niego wypada. A endowna to nauka: 
i dla głębokości i dla powszechności, 
dzielności swojej: „Weż pierwszą z nauk, 
naukę kanonów, a wywyższy cię i podnie- 
sie i doskonalym uczyni."  Wilozofia tak 
(wydział sztuk wyzwolonych) ma swoje 
sudowności w trivium i quadrisuum, w aryt 
motyco i geometryi, w muzyoe i nstrona- 
mii, w ortografii i etymologii, w prozydyi 
i rotoryce, w monastyce, okonomiee i po- 
Ktyce. Prawo teologię i filozotię nzupełnia. 
„Teologia jest nakeztałt gło 
wilno nakaztalt nóg, prawo 
kaby ręce.* „Fakultet filozoficzny zasłngn- 
je na cześć, uwielbienie i laski,“ bo „prze- 
ú iskrzeć się będzie mądrość, przyozdobi 
się cała społeczność, a ni 
wygnanic.* Filozofowie „z 
świętych złoto mądrości, 
sól roztropności, hnrsztyn sprawic- 
dliwości, ołów wstrzemięźliwości, ziemię 
męztwa.* Ale zwiorzęta ono wołają i glo- 
sem medycyny, bo Akademia ma mieć 
i czwarty fakultet, medyczn, 
„W małym domku tego la 
drość całogo świata jest zamknięta.* 
I w tem nio było czczej pychy. Nietylko 
domek byl mały: mały był i kąt widzenia, 
n ówczesna mądrość całego świata nie po- 
trzebowała wielkich przybytków, aby się 
pomieść Istotną w ść człowieka 
wskaznjo nie to, co on wie, ula to, czego 
i juk chge. Świat wiedzy rozwija aię z czło- 
wieka, ale ad świuta ezlowieczych pra- 
gnien, porywów i celów nmiłowanych, 
trwmych a hozwzględnych, czyli ideałów, 
jest potęgą całkiem Eye Ta potęga, 
raz wydzielona, sto już o właanej alle, ist- 
i dziala sama przez się, a spotykajiyo 
umysłowość ludzką. pociąga ją ku sobie 
nawoat bez jej wapółdziałania, bez wysiłku. 


egium mą- 


bardzo odległe; zmiany i przeobrażenia, 
którym podlegać będzie charakter lndna- 
ści tubylczej w juk najmmejszym stopniu 
zależne będą od ezyników politycznych 
i pd społecznych jakięhkolwiekbądź kata- 
klizmów. Zmiany te leżą w sferze wpły- 
wów antropologicznych, fizycznych, gdaio 
rządzą prawa obojętne na walę ludzką, 
gdzia mierzy się nie na lata, jeno na stu- 
lecia. 

Bryce przypuszcza, że pod wplywem 
tych powolnych zmian w XXI atulecin 
mogą zajść różnice w ustosunkawaniu 
wzajemnem Huropejczyków i tubylców. 
Gdyby pierwsi poglądów swoich nu rasę 
czarną nic zmienili, ta mogloby stać się, 
że cierpliwość, posłuszeństwo, serwilizm 
czarnych wobec pogardy i watretu białych 
znajdzie awój konise w oporze natury 
ludzkiej, która wroazeie zacznie żyć w 
świadomości swojej nędzy. A wtedy może 
się z łatwością atosunek odwrócić; władza 
z jednych rąk przejdzie w drugie. Pod tym 
względem Ameryka nio jest przykladom 
właśriwym. Tam bowiem murzyni stano- 
wią zaledwie wąziutkie obszycie, brzeg 
ubarwiony odmiennie — wiclkiej, białej 
masy: tu zaś porządek kolorów jest od- 
wrócony: biali stanowią obwódkę zaledwie 
wielkiej, czarnej masy. Mozumniejgi lu- 
dzie śród białych w Afryce polndniawej 
zdają sobie jaż dzisiaj daskonalo sprawę 
z gęstej sieci antagonizmów, któr tka po- 
woli ale nioustanme wielki pająk Uzasu, 
a która pokryje kiedys caly mikrokosm 
stomnków wzujemuseh Indów, zamiesz- 


Nieskończenie łatwiej jest dzisiejszemu 
człowiekow1 znależć się choćby pad stra- 
mieniem światła, niż hyło środniowieczne- 
mu wyciągnąć się po joden jego prom. 
czek; i to fałszywe bożyszeze dawniejsze 
odbieralo cześć ezystszą, niż dziś w wielu 
wypadkach odbiera od nas, kroczących już 
niewątpliwie w kierunku prawdziwej 
wiedzy. Gdy Skalmierczyk wola: „A Bóg 
nie dopuści, aby rozumy i acron mądrości 
Boga 1 światła brać w siebie nie miały“ *), 
zapominamy 0 jego tooromatach i pra- 
gramatach: mamy przed sobą szczóro pr 
gmenie, które tylko u zdroju pra 1d 
numysłami i nad charukterami ukoić się 
mogło i do tego podwójnego trudu w 
kształeenin młodzieży rwało się z namasz- 
czeniem i nświęceniem ozystoj, interosami 
chlebowymi niezhrukanej woli — i to nam 
wystarcza. 

Po mowie Stanislawa za Sharbimierza 
oberni wpisali się w album akademiekia, 
które spłonęło w pożarze w rokn 1719, 
Takau pamiątka! 


(©. d. n.) 
- -m.e 


„Nasze służące i — my.“ 


b |od tym tytułem, jak już wiadomo 
czytolnikom Prawdy (p. „Pamięt- 
anik” w poprzednim nnmerze) od- 
ny zostal referat na ostatniem posie- 
dzonin dełegacyi pracy kobiet, który obu- 
dził znaczne zajęcio w szerszych kołach 
publiczności naszej i zasłoguje za wszech 
miar na baczniojszy, uwage prasy. 

Kwestya slużby domowej należy dziś 
w całym świocio ncywilizowanym do azo- 
regu kwestyj aktualnych, palących; wsze- 
dzie skarżą się służące, skarży, aigi praco- 
dawoy; slnżba domowa zaczyna się orgu- 
nizować, tworzy związki zawodowe, majn- 
ee na coln Biot cia sowy raw do fo 
szego, bardziej lndzkioga życia; podnoszą 
się glosy, żądująco większego wynagros 
dzenia z jednej, ograniczenia godzin pray 
z drugiej strony. Niedomaganie z chroni- 


+) Przytoczenia z Wiszniewskiugo, I, e, ntr, 2 


kujących południowy kraniec Afryh 
Mniomają oni, że nulaży już dziś zukrząe 
tnąć się okoła kilku podstaw palityki we- 
wnętrznej: należy trzymać ozarnych zdali 
od napojów wyskokowych, stworzyć pra- 
wa agrarno i robotniezo. którch 
szkodziły gromadzeniu 
niopracnjącogo — po miastach, a wreszcie 
zakładać szkoły rzemiosł. Tukich ludzi xo- 
znmnych jest jednak niezmiernie mało: 
natura ludzka w swej ograniezoności zd, 
na jest myślą sięgnąć zalodwie o lat ki 
kanaście naprzód, Najlepsi rodzice myślą 
tylko o swoich dzieciach, co zas będzie 
z wnukami, prawnukami, piątem i dzie: 
siątem pokoleniem - — zu słaby jest umysł 
ludzki i zbyt skromny, uby mógł i chciał 
puścić wodze fantazyi i tę odległą we 
mgłach ukryty przyszłość untycypować. 


ię proletaryatu 


* + 


s 
W jednym s poprzednich artykułó 
wiqe o klimacie Afryki południowej 
ważyliśmy, że deszcz jost tam wszystkiem, 
ule deszczu niema, skutkiem czego nader 
niewielka tylko ozęść powierzchni, nad 
jącej się do uprawy, dostala się pod plug. 
Zuledwie tysiączna część Kaplandu by 
obsiewanau, a w innych częsamnch Alryki 
połndmowej stosunek ten jest jeszcze gate 
Bzy. Z natury rzeczy tedy wypływa myś 
zaprowaudzonia szthcznej irygacyi i gdy 
ta ostatnia dala się ur wistnić, to 
uloga żadnej wątpliwości, że bogactwa | 
turaine kraju wzrosłyby z szaloną szybki 
ścią, warunki bowiem geologiczne J 


— 
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cznego przechodzi w stan ostry. W roku | 


zeszlym cale lato w Berlinie wypełniły zo- 
brania slużących z takim dramatycznym 
przebiegiem, że ocha tych gorqcych skarg 
na wyzysk pracodawcdw odbiły się niwot 
w prasio burznazyjnej. Przeglądając dzien- 
niki europejskie. znajdujemy tam pełna 
notatek, wiadomości, skarg i rad, unos: 
cych się niby opary nad tym moczem 
apolceznym. W Ameryce znaleziono po- 
niokąd rozwiązanie, radykalne, prawdzi- 
wic po umerykańsku chirnrgiezne: znie 
miono tam omal że zupołme żnstytucyę 
alużby domowoj, juka takiej. Ślażąca, o ilo 
jest (u jest tak drogą, 20 tylko nader za- 
możni mieszkańcy pozwolić sobio mogą na 
fon -Dyfek) jest urzędnikiem, który mu 
Kciślo ograniczony, z góry ułożoną ilosć 
obowiązków do spelnienia,  przyczem 
jczs, którym pracodawca rozporządza, 
jest okreslony. Śłnżąca tedy znajdujo się 
tum zupelnie po za „,domem,* nie jest in 
wenlarzowym sprzętem domu rodzinnego; 
jest ana wykwalifikowanym w pownym 
kierunku rzemieślnikiem, który swojo 
osiem godzin pracy dziennej dzieli mię- 
dzy obywateli A, B, O, D, u każdego pra- 
ując po dwie godziny dziennie, zalatwia- 
T jne pewne czynności. Kmancypacyu służ- 
hy domowej zostaje w ten sposób ostuto 
omnie dokonaną. Albo u furmerów amory 
kunskich, gdzie taki rodzaj pracy jest nie- 
wykanalnę, furmerzy żyją, bowiem samo 
tnie, na pustkowia, o wielo mi] joden ad 
drugiego oddaleni, słażba domowa nalezy 
«nowu znpołnie do rodziny. Qzytaliśmy 
mieduwno wrażeniu pewnej Francuzki, 
ktora byla niezmiernie zdziwiona, widząc, 
jak na fermio pod Bostonom dwie alużące, 
„ndbrano tak suma alba i lepicj, niż puni 
domu, siadwy do obiadu razem z enig ro- 
(zink j niaeznly się tam wealo nio na 
awojeni miojsen.* Teu ostatni obraz pray- 
pomina dawno czasy curopcjskie i życie 
włościunskio w naszej cza dobie, tylka 
Że wzory amerykańskie świadczą o więk- 
szem wydelikuconin. ndnchowienin życiu 
dop, gospoduyz na 4 i 5 włókach, jo 
1 dziś jeszeze zu wspólnej miski z pa 
kami swymi: nasz szeraczkowy szlac 
pan na 4—5 rówmeż wlókach, nigdy nie 
pozwali sobie na taką demokrutyzucyę ja- 
dulni. A farmer amerykański mo przypa- 
mim chyba w niczem naszogo włościanina. 


Życie innego. również pod względem 
społecznym nad wszelki wyraz posnnięte- 
go społcczeństwa w inny mioca sposób 
staralo się tę kwestyę rozwiązać. Famknię- 
te w aohie at home angielskie, dom rodzin- 
ali- 
nie 
mogla przyjąć ogranic w czasie u- 
slug najemniku, po któro każdy sięgnąć 
może. Dlatego starano się żydaniom 
slnżących ne zadość nietylka w za- 
kresie wyższej płacy, lepszych obyczajów, 
ule sami] architekturę domu przystosowa” 
no do tych wymagań nowoczosnych. W do- 
mach zamożniejszych służba posiada m 
tylko oddzielną jadalnię, ale jeszoza swój 
bundnar — kótchen-parłonr, gdzie po za go- 
dzinumi pracy może gośer awoich przyj- 
mować, dzienniki czytać, baty pisać... 

A jednak w tem samem spoleczeństwio 
angielskiem mógl znany kaznodzieja lon- 
dyński, metodystu. Jobn Chiłord, walad 
z ambony 26 czerwcu 1898 r: „Dzis slużu 
cy znajduje się najzupełniej wo wladzy 
pana. Jego wolność jest spowity w kajda- 
ny. Nie ma żadnego zdania własnego, gdy 
chodzi oto, ea ma jeść, jak się ubierać. 
Jest eagle pod władzą szpiegostwa: k 
krok jego jest wiadomy, godzina w 
1 powrotu do dumu. À dal 
okropne pomyśleć, że on nie ma zupelnio 
życia prywutnogo, osobistego! Culke 


jest pubłiczne. Nigdy nie jest Rum. 


Nio posiada wlusnogo domu, a najczęściej 
nawet włusnega pokoju, zudawalająe się 
kątom we wspólnej dla 3 i 5 osób izhie 
Nie ma najmniejszej możuości pozostawit- 
nm sam na sam z myślani swojomi, za 
stanauwinnia się nad wrażeniami, ktore 
odbiora. 

„Nie konice na tom. Nkazany jest na 
wiekujste hezżeństwo, a co to oznacza, He- 
two chyba każdemu zraznmieć. Nio ma 
dalej żadnych praw obywatelskich, nie mu 
icjszej sposobności; ażeby dowieść, 
źe jest również obywatelem kraju i chec 
pelnić ohowiązki obywatelskie i 
Jae tedy strony życia osobistego, 
znajduje się z drugiej po za granirami pu- 
blicznogo...* 

Na kontynencie enropejskim 
ny w porównaniu z opoky dawniejszą są 
zasadnicza mało poważne. We Wruneyi | 
i Niemozcch oświata słażby domowej j 


min- 


 Gię tu do plantacyi pszenicy, kukurydzy 
owoców, trzciny cukrowej, tam— tytoniu, 
owdzig wreszcie — buwelny. Już dzisiaj 


czono w Kaplandzio 1896 r. około 20 mi- 
lionów i 225 tysięcy strusiów. Trzeciem 
źródłem boguetwa ag minerały. Powytej 
mówiliśmy obszernioj o produkeyi złota 
idynmentów — wspomunimy tedy tutaj 
o żylach węgla 1 żelaza, które jednak cze- 
kują jeszezo ekaploataeyi. Dziś nikt o tych 
opamiach nie mysli: złoto ogniskuje 
wszystkio zabiegi, przyjdzie jednak czas 
ina to. W związku z ostatnim rodznjem 
)rodukeyi #najdujo się pytanie, czy Afry- 
ka poludniowa naduja się do przemysłu 
łabrycznego. W dzisiejszych warunkach 


) 


kie i czy są warunki po temu? Możliwość 
przemysłu w większym stylu zależy od 
rynków zbytu, od tuniości maszyn i robo- 
tniku, Pierwsze dziś prawie że nio istnie- 
ja, spożyweami bowiem są tylko Fnropej 
czycy, a tych, jak wiadomo, jest niezmiornin 
mało. Maszyny sprowadzać trzeba z Ku- 
ropy i Ameryki, motory naturalne (np. si- 
ła wodna) są niezmiernie rzadkie, pozo- 
atajo tedy czynnik ostatni — praca ludzka. 
Robotnik wykwalifikowany jest w palu- 
dniowej Atryco niezmiernie drogi, bo 
rzadki, a nie uczony, równioż drogi, bo 
niedobry, Czarni są niezręczni, mieszuńcy 
(t. zw. „eupc—boys*) m i j 
wożnieów, pracuj; na liniach kolejowych, 
Kafrowie pracują w zakładach ciosielskieh 
i turtakueh. Złożone atoli, wymagająca 
wytrwałości i przytomności umysłu, praco 
nie nadują się dla nich wealo. Prue 
najczęściej otrzymują najniższe wynagro- 
dzenie: 10—20szylingów miesięcznie, prócz 
pożywienia, u jednak pracodawcy twier- 
dzą, ża europejski robotnik, otrzymują: 
e wyższą place, kosztuja taniej 
Biali aurabiają od 3—8 funtów tygodnio- 
wo, względnie do sprawności robotniku, 
co wdwójnaaób przewyższa wynagradze- 


jost to pytanie czysto akademickie, wszyst 
o howiom: tkaniny, wyroby metulowe, į 
Napoje wyskokowe i gazowe przychodzą 
JBurapy, pomimo tego i bez względn na 
Odpornašé Boerów i nu zupełny brak ini- 
utywy u nieh w tym kierunku, magna 
ypnścić, że i w Afryce pałndmowej hi- 
żwrówą się do budowania fabryk. Jr- 


nia robotników angielskich, wtrójnasób — 
belgijskich i niemieckich, a nawet pła- 
ee pobierane w Stanach Zjednoczonych. 
Reccz jasna, że drożyzna rohotnika nie 
wpływa dodatnio na rezultaty wspólzu- 
wodnietw2—przypuszczalnego przemysłu 
poludniowa - afrykańskiego z produkeya 
angielską i amerykańską. Ostatecznie te- 


sj, czy to me | 


więlcszu, świadomość wartości czlowieka 
wyższa, poczucie spraw społecznych sil- 


niejsze, skutkiem czego niezadowolenie 
zo atann obecnego nabiera barw bardziej 
wyrazistych, wylewa się w formy pożą- 
dan prawnych i reform spolecznych, a kon- 
turach jasio zarysowanych. Ale jeżeli nu- 
wet w Anglii mógł odezwać sią głos po- 
zoj przytoczony, który nie nalazal do 
stawiciola stanu ślużących, nlo do 
człowieka, który dzięki stanowisku swomu 
móg] wzniość się ni poziom rozumnego 
ktywizmu, to cóż mamy i możemy 5 
dzić o sąsiadach naszych na Zachod 
Wszędzic— w Berlinie i w Rzymie, w Pu- 
ryżu i Wiedniu rozlegają się stale skargi 
pracodawców na wymagania, na ciąglo 
rosnącą pożądliwość materyalną, krnąbr- 
ność, zarozumiałość służących; ci zaś coraz 
głośniej a atanow czo domagują się nowych 
praw, równonprawnienia spolecznego z in- 
nymi zawodami pracy, większej wolności. 
Dlaczego nie mamy posiadać prawa so- 
brań? Dłaczego wolno jest pracodawcy 
„bojkotawać” naa, słażąco, za pomocq ksiij- 
żek służbowych, a nam nie miałoby stn- 
żyć prawo hojkotowania pracodawców ¿le 
się z nami obelodzących, krzywdzących 
naa na placy i dostojeństwie nuszema? Dla- 
czego pracadawca mocou jest wpisywać 
do neszycli „paszportów * społecznych, do 
dowodów naszego poddaństwa — šwiudeo- 
twa, których sprawiedliwości albo praw- 
dziwości nikt, żadna władza społeczna nio 
sprawdza? Dlaczego nikt nie pomyśli o zite 
hezpieczenin naszej starości? Czomn roho- 
tnik fabryczny ma być ad nas lopszy: zn- 
bezpieczano mn stare, do pracy niezdolne 
latu? Dla nas zaś są TEGA któro w t 
siącznej zalodwio częś odpowiudają po- 
trzebie, a których więzienna atmostóru 
laski i miłosierdzia szlachetnych put a- 
Iwzydza każdy kęs strawy? Póki idiots 
młodo, znajdojomy popyt na rynku wsze= 
lakieh subretek, powiernie wiarałamnych 
żan i panieńskich sukrotów; jeżelismy n 
rodziwe, spoeznie uw nas chwilowo aku, 
pożądliwości i lakomstwa brutalnego pel- 
ne, pana domn a wladcy *), Starych poko- 


*, Według statystyki najnoyęszej, zebranej w r. Z, 
Buut zur Heliug der Sstllieh= 


linie -= aw 5.143 indaguwanyol prost 
) udeladczyło, że upadchawój zawdzięuza- 


tutek 


j jest | iş panom domów, u których klnżyły. 


dy niema wielkich widoków, ażeby się 
przemysł kiedykolwiek rozwinął, a w zwij)z: 
ku z tem ludność biula pozostanie zawsze 
w mniejszości. Dzis w koloniach angiol- 
skieh i w pańatwnch Bocrów liczą okolo 
trzech osób na dwie milo kwadr. ang., 
x stosmielc ton w innych częściach kraju 
jeat joszozo gorszy. Afryka południowa, 
a ile sądzić można z tego co o niej wiemy, 
pozosttnie zawsze dzikim stepem, na któ- 
rym tu rzadziej, tam nieco gęściej rozsiane 
będą oazy. Biali zawsza nierównomiernie 
tylko rozrznceni będą po tych oazach. Obce- 
enio z 730 tysięcy mieszkańców jedna 
czwarta mtmicszkuje Witwaterarand, 1J, 

miasta portowe, na wybrzeżach poludnio- 
wych i południowo-wschodnich, pozostała 
zań |, rozrzneone są między wielką ilo- 
ścią samotnych osad i małych miaste- 
czak. Stosunek ten pozostanie bez zmiany 
tak dłago, póki złote pola nie zostaną zu- 
połnio wyjałowione, Wtedy biali zwrócić 
się będą mnsieli do innych żróduł praay 
i zysków, przedowszystkiem do rolnietwa, 
Rozwój zaś rolnictwa, jak widzieliśmy wy- 
żej, zależy od tylu i tak różnorodnych, nie 
zawsze dziś jasnych, czynmków, że ubu- 
dng i nieprawdopodobnie ry: 
eza byłaby dla nas sięgnó m 

Só tak odlog 
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jówek nikt nie potrzebuje. Możemy wtedy 
zejść po drabime godności służbowych 
o szczebe] niżej i ująć w domo spracawau- 
ne berło gastronomii domowej — warzą- 
chew i rondel. Tata mijają. Przy wiokni- 
stym ogniu warok prędko wypalony, 
a wtedy, gdy do śmierci przyrodzonej da- 
Jeko jeszeze, grozi już śmierć — glodowa, 
śmierć społeczna. Kolo zapotrzebowania 
społecznego dla nas zamknięte: apage!... 
Wszystko ua świecie ma awoj 
czynę, a w świecie dla zmysiów nasz, 
w danym momencie czasu i przes 
dostępnym, współczosnym, tak się już n- 
kładają tzeczy. że każda „przyczyną“ jost 
zarazem „sknitkiem* mnej, wyższego albo 
lulszego porządku przyczyny. Każdy z nas 
skarży się dziś na slnżbę swoją, w tym 
domu służący jest brudny, tam słażqcej o- 
hyczuje wiele pozostawiają, do zyczoniu, 
wszyscy zas roztraopani, obojętni na Josy 
powierzonego im gospodarstwa, na losy 
rodziny, do której przestrzennie przynaj- 
mniej należą. To ag oczywiście „skntki,* 
A jeżeli kto nicśmiało zapyta o przyczyny, 
to odpowiedź jatwa: brak aświaty, zawo- 
dowego wykształceniu, poczucia moralno- 
go. Aloż wszak poczucia moralucgo brak, 
oświaty niedostatek — to chyba też są 
skntki jakichs okrutnych, może nie tak 
latwo namacalnych, może gdzieś w daio- 
jawcj porspektywie ginących przyczyn! 
Tylko owczura sznku przyczyn choroby 
w zewnętrznych objawach, tylko zaachor 
wrzody smaruje maści:] z komarowego Bie 
dłu. Dlnczegoż mielibyśmy być miast lo- 
karzami, tylko wrzodów spolecznych — 
społecznymi znachorami? I dlatego toż — 
jest ta głębokiem przekonaniem naszem, 
że w aptece środków nnszych ani szkoly 
zawodowe (dla kneharok np), ani szkoly 
dla nibletniej služby miejset poważnych 
lelenystw nio zajmą. Nie widzimy tez zbu 
wienia ani w resursio die slug, bo z tej 
ac gjsionnicy nudor szybko wylęża 
ią motyl bractwa kościelnego, przytułałe 
ski, w którym tzeigodne a możne, w nuj 
opszym w 


padku. *histeryczki lokować 
beda odpadki ze stołu swoich enát, an 
w biurzo pomocy prawnej, które zu so- 

S ha żadnej siły moralnej mieć nic bg- 
dzie, mbowiem rozporządzać nie będzie 
siłą przymusn prawnego: ani w kasie po- 
nocy, albowiem nio widzimy zgola ster, 
którchy mocnymi, spiżowymi fundumon- 
tami podłożo jej usłać cheily albo mogly. 
Zapewne, że w armii pól- i ówierć-środ 
ków taka dziulalnosć społeczna (projokto- 
wana przez delegacyę praey kobiet) toż 
funkeyo jednego regimentu połnić może. 
Alo, przez litość, pamiętajmy, że to nie 
csoncya Życia, jeno słabiuelna wodzianka 
społecznego czynu! 

Wigo cóż? Czy stuniomy wobec ziejącoj 
przepaści? czy z utni unszoj nie wydobę- 
dziemy innogo dźwięku prócz dysonansu 
beznadzioj, prócz zgrzytu niewiary I prsy- 
mizmu? Przenigdy. 


z z 
s 


Musimy jednak sięgnąć glębiej. Mikro- 
kosm każdego oddzielnie wziętego zjawi- 
ska spoleeznego staje się wyraźnym, zro- 
zumialym, tajemnice swoje odslania, za- 
gadki, które kryje, objawia -— na tle ma- 
krokogmu ealkowitoga rozwoju spoleczne- 
xo. Tylko japońscy i chińscy malurze ma- 
Inją bez perspektywy, ale dlatego też ma- 
lają nie lndzi — jena cieniowe tylko kon- 
tury manekinów. To też, gdy spojrzymy 
na zajmującą nas tu dzisiaj kwestyę, dro- 
Dne zaledwie włókienko w potężnym splo- 
cie zjawisk społecznych doby naszej, to 
rozumowanie nasze będzie musialo iść 
drogy następują 

Wiemy dobrze -~ pisaliśmy w Przwedzi 
przed kilku miesiącami — jak warunki 
miateryalne naszego życia zmienily się 

porównaniu do dawnych stnleci. Już 


w 
h dziś nikt nie warzy piwa, nie syci miodu, | 


nie nosi stmodziałowej koszuli, Zamknię- 
te na siedem pieczęci państwo rod. 
wszystkach stron rozwarło na ści 
je więżkie zardzowiale wrota. 
wpłynęły tam czynniki życia publicznego. 
Jodna za druga adpadały wielorakie fanle- 
oyo materyalne dawnego państewka. Pi- 
wo warzą w browarach, miód w miodosy- 
tni, sukno i płótno wyrabiają po fabry- 
kach., Wszędzie zapanował ów blogosła- 
wiony podział pracy. A za podziałem pr: 
ey zewnętrznym, jako odpowiednik poszło 
jakieś rozbicio zycia — nawet mater 
nego, na tysiące i miliony, pędzycyeh ni 
zależny, smutny, bezładny byt swój 
mów i włókienok, których nie nie wiąże, 
nie nio lączy, prócz owej połamanej i nic- 
pewnej ludki — chwilowej potrzeby. 

Iyl ongi czas, kiedy służba domowa sta 
nowiła integralną ezo3ó „domu,* rodzin, 
To, „co w życin umiera, odradza się w pie- 
áni,“ í dziś już tylko .poczya odtwarza ty- 
py drogie i piękne „starych sług,“ wie 
nych, oddanych przyjaciół, soren goreją 
ce żywym płomieniem poswięcenia 1 w z 
mim odbierające nie zdawkowy tylko bi- 
lon przyzwoitości. Jakkolwiek obcy, tak 
glęboko wrastali w organizm rodziny, tuk 
przyjął się iel szezep na rozłożystym lo: 
hubie rodziny patryarciulnej, że różnie 
kując konary, nie zdolulibyśmy rozpoznać 
ich spocyficznej barwy, rozgalęzionia atd. 
Myśląc o tem, nio zapominamy, że to mo- 
wa o rodzinie patrynrchalnej, o ostatuim, 
jak doty, otapio w dziejach rozwojowych 
rodziny, jeśli nie nważęć obocnegu — ro- 
dziny rozkbulującej się— za oddzielny, 
istotny typ wspołżycia radziunogo. A gly 
się wymienia rodzinę patryarchaluą, wn 
stają przed oczyma wyobrażni okrucicd- 
stwa pińszczyzniine, noc niewolniszego 
bytowania. Ileż w tom wszystkiem przo- 
sady! Z nat jednogo z największych znaw- 
ców Wschodu słyszeliśmy opowieść o ata- 
nowisku slnżby domowej z imienia nic- 
wolników w organizacyi redziunoj Tarków 
malo-uzyatyckich, ktorych chyba milk 
o słodycz obyczajów me posądzi. Na tlo 
stalych stosnnków rońzinnych, w atmo- 
sferze przyzwyczajenia, zżycia się wza- 
jemnego panów i sing ostro kanty insty- 
tucyi ustanowionej przez prawo, niewol- 
nietwa (targów niewolniczych) — świeruj 
się i miękką. Możemy ad tych obrazów 
rzeczy wis cofnąć aię wstocz i lepiej 
nasz, własną przoszłość zrozumieć! Cofi- 
ja» się atoli, mie myślimy mimonych wio- 
kaw z lamnsu historyi wydobywać, niby 
rekwizyt toatralny odnawiać, nie mujączo 
ja nim przed oezyma foodalistyczno mi- 
rażo Ruskinowej środniowieczczyzny! Nio- 
chuj śpią w spokojn wiekniatymi 

Przeszłość nie wraca, bistorya nie cofa 
się. Form życia, które utonęly w 3 
wych wońach niepamięci, nie obudzi 
siła ilo nowego istnionia. Z tem liczyć się 
musimy, jako z uksyomutem. Ńwint „sta 
tych sing” odszedł, Dzis w Ameryce „na- 
wy” służący jest nezędnikiem, binrokrata, 
wolnym najmitą wiatrem potrzeby gna- 
nym od drzwi do drzwi. Objoktywnie są- 
dząw, jast to zapewno eel, do którego po- 
prowadzi naturalny rozwój stosunków 
społecznych w innych krajach. Ale gdy 
dla tych ostatnich nie przyszło jeszcze 
„Spelnieme ezasu“ —gdy w rodzinie wspól- 
czesnoj. naszej, jest jeszcze miejsce na 
służbę domową, gdy maszyna nic zastąpi- 
da joszcze wszystkich licznych jej czynna- 
sel dawnych, gdy nio uspoleszniona jesz- 
wielorak: co w sumie swej 

jszy* zycia rodzin- 


żi6a stanie się istotnie narzędziem niepo- 
tezebuem, przeżytkiem zwyczajowym 
oslkknijmy się z bozezynnego niedolęztwa! 
Nie przyspieszajmy tej chwili, nie czekaj- 
my, aż liczne rzesze istot wydziedziczo- 
nych szukać będą w samopomacy czy sa- 
mowoli odtrutki na wyzysk i na hczlitość 
NASZĄ. 


Jest zpelacya, jest joszeze — nie do in- 
stytneyj, ale do iluszy naszej. Znmierają 
w nas aty i odradzamy się na nowo; 
zasypują: nas popioly własnych eslopalon, 
azmartwychw stajemy wciąż siłą nieśmier- 
tolmą wlasnej woli naszaj, sprawdzając 
krwawy rachnnok sumienia wlasnego, wy- 
dobywając z głęba kiego nurtu ducha coraz 
to nowe punkty krystalizacyjne, wokolo‘ 
których budować zaczynamy światy no- 
wega życi 

Nie chowajmy się za parawany przopi- 
sów prawnych; niejeden powie: Śmiać się 
z niezadowolenia służących, ordynacyę 
prawną mamy za sobą: cóż tum obuwieó 
się organizowania się służby domowoj? 
Czyzby tak bylo? Gdyby kto dwadzio- 
ścia lat temu powiedziuł szlucheicowi, 
że nie będzie miał purolków, zaśmiał- 
by się szyderczo. A dzis pisujemy dAn- 
gio artyknly o „Rural Exodus“ i śmia- 
jemy się z Pompejuszów, co to ndorzo- 
niem nogio momię mieli stwarzać logio- 
ny. To samo powtórzyć się możo z armią, 
służby domowej. Póki istniajy joszoze ton- 
doneye rozwojowu uuszcgo przemyslu, pú- 
ki fubwyki zabierać mogą caly nadmiar 
Indności pracującej, mężczyzn 1 kolnety, 
póki otwarta granica zachodnia — cosur- 
stwo niomiockio, Amorykn, Brazylia — 
póty, kto ehec szukać, pracę znujdzia, Na- 
szą tedy rzeczą jest stworzyć talio wa- 
runki życia służby domowej, aby syreni 
spiew mczależnej, zupełnie wyemancypo- 
wanej pr fabrycznej i innej nio mógł 
jej od nas oderwaó. Kiedy Odyseusz--jak 
cleo mit grocki — przepływał obok ay- 
ron, mo dowiorznjąc woli awojoj i sila 
ebaraktorn, kazal się przywiązać powro=, 
zem do mnsztn. Przywiążmy nakan slużlię 
do nawy naszego życia w rodzinie — mig- 
kimi powrozami milosiordzia 1 miłości. 

Nio jest rzoczą wrtykuln tego wska 
wno praktyczne, konkretny środki takia 


dziatalnośći. Naszym obowiyzkiem było 
tylko wskuzuć drogę, która do zdobyu 
tych arodkow prowadzi, "Te y, j 


gaintoresownni -= femi 
wią w szynach peaeodawoev. 


— — 
SPRAWY WYCHODŹCZE W NIEMCZECH 


nas piszo się wiele o orgunizacyi 
s, pomocy dla wychodźeów do Ame- 
TIN ryki i ta jnż od tak duwnogo ezma 
su, 20 ta organzaeya ma eda, dlugy, histo 
ryę. Ilistorya ta bylaby bardzo śnneszn 
gdyby nie byłu niezmiernie u gleboko 
smutny, Mamy bowiem edy szereg „Apos 
cywistów,* którzy wciąż n bezystunmie 
nderzeją w wiolki dzwon sumochwalst wa, 
ofinr i zasług publicznych, budują wielkie. 
piramidy papierowe, upstezone od góry 
do dołu napiszm  gloszjeymi, vo widzieli, 
e» słyszoli, ezogo dokonali z myslą płyną= 
cą ku idnalowi wus publica. Wymozasom 
miś — często, przy sprawdzenia później: 
szem przez następnych podróżników oka: 
zujo Się, że napisy owe zawierują, opowiaść 
a tom, czego nio widzicli, nie slyszeli, n 
dokonali. Dość przytoczyć talia oto dwa 
tamikii nędznej makulatury, wytloczonj 
w zuanoj fubryco „Biblioteka dzial wyl 
rawych* pod tytulem: „Szłułiem wychodz 
ców, wspomuiewa z podróży do Brazylii, 
uby sobia raz na zawszo wszelkęj rusza 
teraturę emigracyjny obtzydzić. Pomija- 
my jnż zupelny brak talentu literackiego, 
którego nie nabywa się pomimo ciągłego 
powterzama tych samych anegdot, obraz 

i porównań, ale eo najgorsze, to owa zupeł= 
na niewiarogońdność opowiulania, stwie 

ilzona przez wielokrotną, rzadko owa 
i korzystnie przeprowadzoną polemi 
owe ciągle sprzeczności w opowiada 
o tym samym przedmiocio, powtarzana 
kilkukroć w zupelnie odmiennem oświ 
tleniu, cofanie się, wypieranie zdań ista 
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tio wypowiedz 
uych (patrz najnowszą polemikę p. Gr 
szeckiego z p. Biemiradzkim!). Wszystkie 
to cechy stwierdzoną zostały niedawno 
w Prwwdzie, a jednocześnie zakwestyono- 
wano, wobóe istnienia takich nieporząd- 
ków i takieh informatorów możliwość wy- 
wiedzenia się czegokalwiuk o wyclodź- 
<twie polskiem w Brazylii. 
Mogłoby być jodnak inaczej, czego naj- 
ym dowodem są organizacyc pomocy 
chodźeów niemieckich. © judnej 
w takich instytueyj mówimy dzisiuj. 
Przed trzema luty utworzyło się stowa- 
renio pomocy dla wychodźców mo- 
tkich, które ostatnim miesiącu oil- 
bylo swoje doroczno zgromad 
rzystwo ma na colu: |) udz 
macyj bczplatnych wy 
nie idei o konicozności polityki wyelodź 
<zej narodowej; 3) ostrzegime przed ni 
patrznom wychodźetwem. Przewodniczą- 
ey, prof, Kottlor z Tlanoweru, zwrócił n- 
yrost nata - 
lości 800 ty- 


anych nezkolwiek myl- 


R 


Dr. Scharlach (Iamburg) 
poświęca kilka uwag kwestyi „emigracyw 
n kolonio niemicckic.* Mówca wier 
w przyszlość kolonij niemiockich, mniema 
ntoli, że lekkomyślnością byloby nama- 
wino wychodźeów do przesicdlania się na 
dv niepewne placówki pol 
rytetn Niomiac. Obstaja an 
ladniowymi stanami Brazyl 

lor zastanawin się nad owentuninym u- 
działem radu niemieckiego w zakresie 
osadnictwa na koloniach niemieckiel. Rząd 


wyclodźez 


powinien pomeruć wychodźców. W tym 
celu należy tworzyć zarganizownne towa 


rzystwu kolonizucyjno (organisierte Siede- 
lumqsgeselisckaft), któro pawinny otrzymy- 
nie od rządu niemieckiego na wa- 
qunkach możliwie dostępnych i odprzeda- 
wać ją oddzielnym grupom kolonistów na 
warinkach dlugiej i nieneiążliwej amor: 


a Niemiec zunicszkały w Me, 
ku, opowiada o Niemcach mumijos 
hw (ej miejscowści. Dotychezas nit- 
wiele palirzyć tam można rolniczyel osud 
micekiel. Kwostys fu atoh stnje się 


Pak zaujjjó HIĘ ro 

adnikam. Mówca przekonany 
iwosi powodzenia kolonistów nawot w 
mnieuch muler niewiolkiogo kapitulu 
powodnjo się w tej mierze na doświud- 
szenie kolonistów włoskich, którzy osio- 


sat 0 mo- 


rolników miejscowych. 

Sędzia Dilthey z Akwizgranu objochut 
dlonie niemieckie w ylii polndnia- 
cj, w Dua Pluta i Afryce południowej 
juk zrosztą wiadomo z da- 
niejszych opowieści, kolonie niemieckie 
uajdują się w stanie kwitnqycym. Kolo- 
niści zajmują osady dochodząvo do 100 
| wyżej morgów 1 odznaczają się znw 
możnaŚ wszędzio pela 

kal, Mówca calymi dniami j 

otykując innych ludzi, niż Nie 
w slyszy innej mowy, niego pozdrowic- 
nit, 02 niemieckie. Rodziny s} nader licz- 
Mo, posiadanie 12 dzioci nie jest woalo 
rzadkością. W Argentynie jest wielu Niem- 
W, ktorzy przywędrował tu z nal Wol- 
[ii g. Wolynskiej- 1 ei zachowali swój ję- 
yk i swoje obyczaje. Tylko w Afi po- 
dniowej j iecki ustępuje wobce 
owagi angielszezyzny. Zgromadzenie po- 
zięło rezolncyę, w której domaga się od 
zdu niemieckiego popierania szkolnie- 
WA w koloniacl 


M ówiono następnie a widokach dla wy 
adźców w Chinach. W tym zakresie 


dotychezas nia zdziałane. Zanim 
miemiceki nabył Kinotschou, więkaz 
my wywozowa niemicckio zakladały swo- 
jo fili pod opieką flagi angiolsk 
i dzis imigracya Niemców. da Chin jest 
minimalna. W r. 1899 zaledwia 46 ogólne- 
go wychodźetwa przypadł na Chiny, Wo- 
gólo zaś mówea zupatruje się nador scop- 
tycznie na widoki kolonizneyi w Azyi 
wschodniej. Koloni a francuska Ton- 
kinu dala złe tylko rezultaty. Ażeby zostać 
„kolonistą* w Iudo-Chinaeh, należy po- 
siadaw co najmniej 50,000 franków. Ohmi- 
czyk sam jest dobrym robotnikiem, posia- 
da dobrą ziemię, dobre nezydzonia, wygo- 
dna rynki zbytu, Słowem, mówca ostrzega 
przed zakusami kolonizacyjnynti nad Jant- 
sekiangiem 

Takie są rezultaty obrad prywatnego 
przedsięwzięcia ludzi dobrej woli. Niowie- 
le tu stosunkowo frazeologii, poświęcoń, 
martyrologii na chwałę — osobistego po- 
wadzeu Mniej lnb więcej s}, to wszyst- 
ka rzoczowa tylko wskazówki, z których 
orzywiście korzystać będziu można. Nikt 
tam przed niewodem ryb nie łowi, nikt 
fantustycznej przędzy vóżnorakivh nład 
nio rozsnuwu, kolorowych baloników nie 
puszcza — tylko wszyscy cheg pracować, 
pracować, praeowas, 

O, gdybysmy już mogli lnedykolwiek 
powiedzioci w tekim sunsio: fout comme chez 
nous! 
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Jan Seliter. 


w ú.) 01k kq. slna... sh 
"spr roc Jana Mohtore | poouile 
r nimi tak podziełalem. jak gdyby 
mo we mnie narodziło się, dojrzulo i mnie 
wanie obralo sobie za ofiarę. Nie jakas 
jedm strone, ulu valo organy zalu graly 
w mojej duszy, ile razy on zwykłym wste- 
pom rozpoczynał skargę, którą slyszałom 
tysiąc razy: 

1 ilo czego my dojść możamy w toj 
naszej nieszeżęsnej rozsype? Powiadają, 
żv gdzie aig zbierze trzech Polaków, tam 
jest ezto danin. Gdyby tylko cztery! 
Pięć, dziesięć, dwadzieścia! Nivocioauno, 
niejrawidłowe głazy z pola można ulożyć 
w równy mur, « między nami niepodob: 
znalożć najmniejszej wspólnej plassweza 
zny, którqhysmy przystawali do_siebio 
Przericz wszystkie narody spajają się w 
większe lnb mniejsze grupy — u my two- 
rzymy knpe luźnego żwiru. Kto nam olv- 
bral kit, kto nam ukradł wspólny miano- 
wnik? 

To pytanie rzncal mi zwyle szanawny 
Jan Śoliter, n ponieważ ja nic umiałem 
go objaśnić, kto nam odebrał kit i nkradł 
wspólny mianownik, więc pozostawalo 
ono ciągla hez odpowiedzi. jak suka leżą- 
cy u wrót pustym. Ograniezaleni więc mój 
ku do współezneja, któ- 
re bylo tom żywszo, że zacny Solitor no- 
sił w sobie tę ranę od dziociństwa. „Jeszcze 
będje w gimnazynm chciał grono lep- 
szych kolegow związuć vislo idog ezysto- 
go życia. Ale w e przekonał się, że 
każdy z nie lał tylko a potarganin 
solidarn jeden był pobożny, drugi za- 
chwyeał się loksamotrami. trzeci hodo ww} 
golebie, czwarty Imbit jeść Inkrocyę, piąty 
uwielbiał nauczyciela bistocya, szósty wy- 
rabial piłki z pociętych kaloszy, siódmy 
zaklinał się na miłość dla ciotki — ezega 
Jun Solitor nie znosił i nie mógł im przo- 


baczyć. Później w uniworzytecie idoświud- 
| azy} podobnych rozczarowań: założył kół- 
| ko simopomocy naukowej, którego został 
przewodnikiem. Po tygoduiu sam wię 
z niego wycafuł, gdyż jeden z członków 
podczas obrad oświadczył, że wierzy w od- 
mienne pochodzenie szlachty polskiej, drn- 
gi największym filozofom nazwał Mole- 
schotia, trzeci prowadził tańce w rosnt 
czwarty był przeciwnikiem jatmużny, pis 
ty unosił się nad Syrokomią a Jekuuważył 
Redocia, szósty agryzal paznnkoie, siódmy 
nosił papierowe kołnierzyki, ósmy lubił 
jeść prosię — & wszystka ta oburzało Ja- 
na Solitera. Wszedłazy do literatury, jale 
tylko otrzymał od niej znaczek kotyliono- 
wy, zaraz postanowił zhudować (lw niej 
nowe, wspaniało stronnictwo, Bylo wów» 
czas kilkanaście większych i mniejszycł 
partyj, która slużyly zu stało mieszkanie 
lub zajazdy dla Indu iunniezego: Soli- 
ter wyjął coś z każdej — to bolkę, to podl- 
walnę, krakiew, gont i zlopił z tego ma- 
teryaln chalnpę, którą miunował świąyty- 
nią przyszłości, x niehie w niej kapłanem. 
Pewnogo inia bez burzy i wa i 
świątynia się zawaliła, a on ledwie z niej 
uciekł, cienąwazy klątwę na grób awoie 
zabiegów i nudziei. Wazyatkia te jodnuk 
smutne mepowodzenia nie zniochęciły go. 
Kojarzy on w dalszym ciągu stronnictwa 
i kola, Jezeli zobaczycie przy stole w cu- 
kierni, mleczarni lnb restauracyi kilkn 
mężczyzn, z których jeden prawi'a inni 
milczą, rozrywając swoją uwagę tylko 
spojrzenitmi, rancunemi tendencyjnio ku 
usługującym dziowczętam, bądźeio przo- 
konani, że Jun Solitor tworsy nową par- 
tyg. Worbowal on i mnio nieraz, ofiarajqa 
mi kolejno rozmaite godności: hetmana, 
chorążego, kaznodziei, doboszu, wroszcia 
prostego żołnierza, à gdy aadnoj przyjąć 
nie cheałem, zrobił mnie swoim prywas 
tnym spowiednikiem, albo raczej sędzią 
wanowajeów, którzy agrzosayli przaciwiko 
jogo nkachanej idei. Oilo nmiuło 
dobywalem z siebie esha jego żalów, ca 
mu sprzwiułoa ulgę Niedawno wpadł do 
munie z rykiem Lonra. 


— To nie ludzio uspolvezniom—wolul = 
lki, wyrąbany las, w którym drze- 
yleują się ami korzeniami, ani ko- 
romimi. Każdy z tych glnpieh chojaków 
mniema, że on swym bom podpiera nio- 
ho, które natychmiast runęłoby na ziomię, 
gdyby on się usunął Nagnij je ku sobia 
Í zwiąż wiarzebalikami — rozórwą aie i 
jak mówi Makiewicz — jeszcze daloj od 
siebie się odchyla, Prosci chłopi stworzą 
sahderną gromiulkę, a e uceywalizowani 
rozumiejący potrzobę i wartość łączności, 
nio mogą sohio poduó rąk, ażeby ich nie 
zwinąć: w knłuki, Zginiomy z tym naszym 
Na indywidnalizmem, który już wszę- 
dzio stal się przestępstwom. a u nas jost 
jeszcze enotą. 

— (o to za wspanialy wilok przedsta- 
wia taka Anglia! — daduł pa chwili mil- 
czonia. Rozpadu się na dwa, najwyżej trzy 
stronuetwa, które mogą być potęgą, ba 
stanowią ogromno masy. IRoznmiam wiel- 
kio zastępy whigów i torysów — ale ci na- 
si przoróżni zwyż, te spoleczna atomy, któ- 
re zatrzymują, się w podzial dopiero wte- 
dy, gdy dojdą do jednostki, to mszyce roz- 
łażyce się po drzewie życia... Przepraszam 
mszyce, ono także mają swojo pory. kiody 
tworzą slupy bujająca w powietrzn... Nie, 
takieh o Ivsobaionych stworzeń, jas my, 
niema na świcsio. 

— Więc panu — rzekłam — musi impo- 
nowaó tika zorganizowana rzesza, jak 
centrum w parlamencie niomioekim, która 
składa się z arystokratów, demokratów, 
konsorwatystów, radykałów, n mimo to 
występuja zawsze do walki karnie i łą- 
cznie 

— Ach, panie, to mój idoal! (i ludzie, 
rozdzieleni przepaściami w swoich prze- 
konaniach, a jednak wznoszący się po nad 
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te różnice dla osiągnięcia wspólnego ce- 
lu — to szezyt dojrzałości spolecznej. 

— Jakże się rozwija założone przez pn- 
na koła nictzseheanistów? 

— Ma już tylko trzy szprychy” a niedlu- 
go się rozleci palkiem Bylo naa początka- 
wo siedemnastu: naprzód addzielilo się 
pięcin, którzy twierdzili, że Nietzache do- 
szedł do swej tcaryi dzięki domieszce krwi 
słowinńskiej, en mni nznal za paradoks, 
potem ośmin oświadczyło, że zasada Nietz- 
achego: „sei hart,“ nia moża być zustoso- 
wana u nas bez zastrzeżeń; jeden pokłócił 
się z nami o wyższość rasy anglo saskiej 
nad iunemi, « śród nas trzech zgoda już 
zaczynu pękać, ho ja nie mogę utrzymać 
harmonii z moimi towarzyszami... 

— (óż panów dzieli? 

— Drobiazg, nlo znaczący: niech pan so- 
bie wyobrazi, ża niby poważni ludzie no- 
CZ podpis z podpinkami. 


— Patrzyłem przez szpary na ich zami- 
łowanie do konnej juzdy, ale te pod- 
pinkit. 

— Jakież pan terng założysz stronnie- 
two? 

— Dosyć! Jnż mi się sprzykrzylo to 
drutowanie stlnezonych garnków. 

— Mam nadzieję, że i tym razem ener- 
gia pańska odzysku swą sprężystość. 

— Może, ule nie prędko. Ozy pun sły- 
szu], iż purtyn fioletowych masonów już 
się pruje? 

— Me wiodziałom nawcto jej istnienin 
Nie dziwnego, żyła zaledwie trzy ty- 
godnie. Poprostu dzieciaki. Uhcieli odhyć 
zbiorową pielgrzymkę do Ilnuptmanna, 
ule pokłówli sią o to, którą klasą jechać. 
Powiedzialem jednomu z nich: jeżeli dla 
zjedzenia bulki z maslem rozkrawam ją 
isamaruję tyłko jedną polowę, nie mogę 
współdziadać z czlowiekiem, który smaru- 
jo obio. Albo trzeba przystawać do sinbio 
we wszystkich punktach, albo się nie lq- 
czyć. To jest mojn zasada. 

Nniedaczeicistją — whigowsko-tory= 


— U naa trzeba być jeszeza ścislejszym 
w doborze. Roeeaya jest wielkiem haslem 
XTX wieku. Może to ktos nszwać war- 
cholstwom, mania różniczkowania się, dla 
mnie jest ta wielki procos chemiczno-spo- 
lecznego rozkladn na pierwiastki dla wy- 
tworzeniu kiedyś nowych, nieznanych 
związków. 

—- Ozy pun nigdy nia czuł potrzeby do- 
konania seocsyi z samego siebie? 

— To niemożliwo. 

— Ozemu nież W każdym ucywilizowa- 
nym człowieku jest kilku pokłóconych lu- 
dzi, dlaczegóżby więc oni nie mieli się roz- 
wijać i założyć własnych stronnictw, skła- 
«ajae, ch się tylko z nich? 

Rozumiem subtelność pańskiej uwa- 
i Otóz do pewnego stopnia jn# się to od- 
Pika przynajmniej ja w sobie ostrzo- 
gam taki rozpad. Pod jednym względem 
GARE do konserwatystów, pod innymi — 
do postępowców, radykałów, kosmopoli- 
tów, patryotów, modernistów, dękuden- 
tów, symbolistów atd. Największem mo- 
jem marzeniem jest znaleźć się w wiel- 
m stronnietwie, w rodzaju wligów, to- 
rysów lub centrum, którchy pomijało zu- 
pełnie szczegółowe różnice i sprzeczności 
między swymi członkami i spajało icl 
wspólnymi węzłami jakiejś idei. Ale my 
nie wyrobiliśmy w sobie jeszcze dobrego 
materyalu dla takiej organizacyi, Co mi 
się zdarzyło up. wczoraj. Siedzę sabie 
w cnkierni i tłomaczę dwom znajamym 
komeczność ntworzenia partyi rymowania 
wierszy na początku, zamiast na końcu. 
Zgadzamy się, że bylaby to reforma epo- 
kowa w poczyj, ale nagle Jerzy Fidibus 
(pseudonim) wyrywa się z żądamem: 

— Wedlug mnie, należałoby wprzódy 
rozstrzygijć, jakie brzmienia w naszym 
języku adpowiadają wyrazam: żólty, bę- 
MER waryut i innym, które nie posiadają 


swoich rymów. Bo czy będziemy rymawali 
na początku, czy na końeu, w każdyni ra- 
zie jest to abnrzającom, ażcby pocta mu- 
sinl. koniceznie wyrazy: żólty, bęben itp. 
wstawinć w śradek wiorsza. Nia chcąc od- 
razu wywoływać rozterki, ustąpilom en do 
kiego, bo rzeczywiście bez tego przymio 
tnika poezyn nie możo się obyć, alo po ca 
jej bęben i waryai! Ale kto zmoże warcha- 
la! Przyszła do klótni. w której on mnie 
przezwał bębnem, a ja jega waryatem -- 
i dyabli wzięli już prawie gotową purtyę 
przednieli rymów. 

Tn Jan Soliter spojrzal ua zegarok, po- 
żegnał mnie szybko 1 wybiegł prawdopa- 
dolmio dla podjęciu sturuń okolo nowego 
stronnnietwa lub wywołania nowej aoee- 
syi. Dzielny człowiek. 


Poseł Prawdy. 
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jtelmków aw oich ` do poznawaniu 
krajn ojczystego, do zwiedzania okolic, 
wsluwionych czy ta przez jukieś wybitne 
zdkrzonia z naszej przeszłości, czy toż zna- 
nych ze swoj piękności przyrodzonej, Z 
Jeżli się nawet ludzie, którzy zaczęli już 
ojrncowywkć odpowiednio dla turystów 
przewodniki. Sądząc, 20 dla czlowickau, 
niewyrzekującego się zwiuzku z cułom na- 
szem społoczeństwam, mogą być ciekawe, 
poniekąd nawet niczhędno wiadomości 
dotyczące nietylko wznoszącyeh się w na 
szej kruinio gór, rosnących na nicl lusów, 
plynących lub stojących wód, wreszcia 
zbudowanych przez naszych przodków 
gmachów, alo i mało datad uwzględninne 
wintlomości eo do stanu fizycznego, moral- 
nego i położonia ekonomicznego zawmiosz- 
kującego owe góry i płaszezyzny ludu, po- 
dajemy niuco danych, dotyczących togo 
ostatniego. Zaluję niczmiernia, że nie ma- 
ge podać odpowiednich wiadomości z ca- 
lego naszego kraju, lecz ograniczyć się 
muszę zakątkiem, przeze mnie lepiej po- 
znanym i zbadanym — wolę jednak mó- 
wić tylko o tem, co chociaż jako tuko 
znam. niż wyrokować a całości na zaan- 
dzie kilku pojedynezych faktów, lob też 
na zasadzie kilku wrażoń, zebranych pod- 
czas podróży, która, o alo się mogłom prze- 
konać sam na sobie, bardzo często nic- 
zmiernie fałszywie informują nas o rzo- 
czy wistości. 

Korzystając z gotowego już apracowa- 
nia pewnoj części myoh notatek, podaję 
apa artykulo nieco cyfr, doty- 
ezyeycl rozwoju fizycznego rozmaitych 
kategoryj . ludności powiatu Plońskiego 
i sąsiednich okolic. Oparłem je na 200 po- 
miarach chłopów 1 200— elłopek, oraz na 
100 pomiarach szlachty i 14—szlachetanek. 
Ażchy mo hyć zbyt rozwleklym, podam 
z robionych przeze mnie wymiarów tylko 
cztory, a mianowicie wzrost, obwód piersi, 
wagę i ksztalt głowy: trzy pierwsze wy- 
miary dają dosyć dokladno pojęcie o roz- 
woju fizycznym hadanej ludności, czwarty 
zas zainterosujo bardziej może tylko an- 
tropologów, podaję go jedn: o wzgledn 
na często pornszunu kwustyę większej lub 
mniejszej dzielności fizycznej i umysłn- 
wej rozmaitych typów Indzkich. Dlu obja- 
śnienia dodać jeszcze masz, że wzrost 
mierzyłem bez obuwia, boso, u wagę po- 
daję po odliczeniu wagi ubrania. 

Średni wzrost mężczyzn ludności wiej- 
skioj nieszlacneckiej z akolie Płońska wy- 


nosi 167 eentym, przewyższa tedy zmit- 
cznio średni wzrost Polaków galicyjskich 
(1622 według M v i Koperniekiogo), 
oraz włościan lubelskich i sando miarskich 
(1649 i 161,7 wedig dr. Olechnowiczn), 
mniejszy natomiast od wzrostu podanego 
dia powiatu plońskiogo przez Strzelbiekić- 
go (169,4). Z Indów innego pochodzenia. 
ustępujo Inność płońsku co do wzrostu 
Szkotom, Anglikom, Trlandezykom. Bel- 
gon, Duñe ykam i Niemcom (171,0, 170,5, 
7). « przewyższa 
i Węgrów 
© Nizkiego wzrostu 
(od 150—159,90) wśród chłopów płońskich 
była 104, średniego (od 160—161,9)—59,5$ 
a wysokich po nad 170 — 30,54. 
Sredni obwód piersi ohłopów wyniósł 89,2 
centymetry. Mając wysokość wzrostii 
i obwód piersi jakiegoś osobni ku, możemy. 
określić t. zw, wskaźnik piersiowy, oznacza 1 
Jacy stosnnok rozwoju klatki pior | 
¿e względnio i plac do wzrost. Wskn- 
nik ten din chlapów plońskich wynosi | 
58,42, więcej, niż dla Polaków galicyj- | 
skich (50,6 — Ropornieki) oraz dla mla- 1 
dzieży poborowej z Królestwa 
dstein). Z ludów in 
Ü plońscy eo do wsk 
Anglikom i 


jnika piersiowego 
Niemeom (50T, 
3,8), A lepiej a an pod tym względem 
posażoni od Rosyn i Frunenzów (5342 
Dla calego IWrólastwa Polskiego 
Ibieki podaje jako wakaźnik piersia, 
1,7. Jeżeli wami piorsiawy poni= 
żej50 uznamy, jak to zwykle bywa, za 
dawód niedostntecznego, slubego rozwoju, 
wskażnik zaś 54,00 i powyżej za dowad 
znakomitego vazwoju klatki piersiowej, ta- 
vo rozwiniętych, z wązką klutką pis 
siową wśród cldopów płońskicli znaj 
my 6,5%, w doskonale zbudowany 
pozostalo zaś 54% należą do li zi o: 
dniej budowie ciala. 
Srednia waga chłopu plañskioga"s wyn 08 
58,8 funtów, ozyli 627: 
6 znaczimno muiej, 
Anglików, Franenzów i A 
Stanów Zjednoczonych (65,8, 68,5, 64 
64,4), więcoj zaś, niż dla Węgrów 160, 
„Jeżeli za średnią. możliwą joszezeswag 
bedziemy uważali 140—1 
ludzi mało ma cych wśród chlopów pim 
skich będzie 29%, a duzo ważących 28,5 
Doktndnej wagi chlopów z innych okoli 
naszego kraju podać nie mogę, gdyż pi 
siadam tylko dane Strzelbiekiego, wodlug 
których średnia waga dla ealogo Królu: 
stwa równa się 73,5 kilogr, a "dla plou- 
skiego 72,6, co wydaje mi się nioco nig- 
prawdopodobne, gdyż jakkolwiek moja 
iczba dla wagi, jako otrzymana m ludzi, 
szukających porady lolarskiej, jest atu 
nowezo niżażą od wagi średniego ozłowie- 
ku zdrowoga, to jednuk według moieli 
kombinacyj i obliczeń różnica ta nij 
nie mogłaby wynieść aż 10 kilogr., laez 
najwyżej 2,5—3 kilogr. Gdybyśmy przy 
jeli tę poprawkę za zgodną z rzeczywisto: 
ściq, to wtonozas ludność nasza co do w 
gi przewyższyłaby Francuzów i Amery 
kanów, u zbliżyłaby się do Bawarów. 
Kształt głowy określamy zu pomocą ti 


go, który wyraża stosunek odsetkowy 
między szerokością a długością glowy. 
żeli szerokość czaszki stanowi mniej, 


długogłowym; jeżeli zaś szerokość czaszki 
stanowi 81g długości, to taką głowę nazy= 
wamy krótką, a jej posiadacza — krótku 
głowym; posiadaczom cznszak pośrednich 
nadajemy nazwę średnioglowych. 

redni wskaznik czaszłktowy yiana dln 


naszej ludności chłopskiej wypadł jako 
równy 81,74, u więc raniej, niż dla pod 
Jan, uważanych przez Majera i Kopern 
kiego za typowych Polaków, jaka 
mniej niż dla ludn sandomierskiego 
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hulakiego (85,8, 83, 82,6). 


wi 


Długogłowych 
d chłopów płańskieh bylo 17, ' 
Sandomierskiej 7,5%, w Lubels 
wsród podhalan 1,82), 
Sand., Lubel. i u podhalan — 
1 a krótkogła (w g. 
Band., Lub. i u podhałan 77,1 1912). 

Jak widzimy więc, nie za e nam 
jeszozo tego tak wysoko cenionego przez 
Lapouge'u i Winiarskiego typu dłngogło- 
wego, który jakoby jedynie był zdolnym 
iwadhig zdania Lapouge' x) do pasnwania 
ludzkości na drodze postępu 
redni wzrost chłopek płońskich wynosi 
154,7 centymotrów, zutem więcej 
Tmbolskiej i Sandomierskiej (15 
wodłng Olechnowicza). Nizki 
149,1) było wśród cehlopek 18,5%, średnich 
do 159,9 — 674, a wysokich 14,13. Różni- 
ca pomiędzy wzrostem chłopów a chłopek 
wynosi 12,3 contym. 

redni obwód klatki piersiowej dla kobiet 

rowna się 81,2 cent, n średni wskaźnik 
piersiowy — 52,48, znacznie więc mniej, 
niż dla mężczyzn. Odpowiednia do ogólnie 
słabszego rozwoju klatki piersiowej ko- 
Miet-chłopck znajdnjomy toż pomięd 
niemi znacznie większy procent słabo roz 
winiętych, bo aż 14% i mniejszy, niż wśród 
yan z doskonale zbudowunemi pier- 
29,54. 
kobiet płońsłich wynosi 
„6! kilogramów, a wi 
niż dla mężezyzn. 
żeli za środmo ważące kobiety uznamy to, 
których waga wynosi od 120 do 139,9 fnt., 
to mało ważących wśród badanych przeze 
minie kobiet będziemy mie 
ważących 4 u dużo ważących ç. 
Vyivy to, jak widzimy, mało różnią się od 
otrzymanych dla mężczyzn. Niestoty, wa- 
i kobiet płońskich me mogę porównać 
4 wag kobiet innych okolic naszego kra- 
x 0 dunych odpowiednich albo wcale 
mniema, albo toż może ja tylko ich nie po- 


czuszkowy la chlopek 
płońskich wypadł jako równy 81,73, a więc 
wie taki sam, jak i Ala cllopów-męż- 
n, stosunek jodunk długogłowych do 
wtkoglowyeh wśród ellopelc okazał się 
w innym, gdyż pierwszych było tylko 
„a drogich 58, pośrodniogłowych 
jA też więcaj, n AAA mężozyzu, gdyż 
rż 30,5%. śród włóścianok lnbołskieh 
igoglowyeh bylo 4,7%, pośrednioglawych 
] , a krótkogłowych 80,12; w pow. San- 
dumierskim długoglowych 1,67, pośredmo- 
nw yeh 33,0% i krótkogłowych 64,3%. 
[M Sz/łachtu. Sredni wzrost szlachty męż- 
„sn z płonskiego wynosi 169,4 ctm., zna- 
Miu więe mniej, niż wzrost szluebty lu- 
skiej, która według dr. Olochnowicza 
aujo wzrost 173,4 ctm. Różniea tu oka- 
się znneznie mniejszą, jeżoli z liczbą dr- 
kehnowieza porównamy wzrost płoń- 
iega tak zwanego obywatelstwa, to jest 
szlachty, której ojcowie posindali juz 
i — gdyż wzrost tej ostatniej 
yi (płońskiej szlachty) wynosi 
19 Większość, bo 88%, mierzonoj przoze 
ie szlachty należy do tak awanoj, liez- 
e w płońskiom osiadłej, szlachty zago- 
nowej. Nizkioh wśród szlachty płońskiej 
naliczyłem 54, średnich 494, a wysoki 
„Wsród lnbelskiej szlachty dr. OL na- 
szył mzkieh'tylko 3,3%, średnich 21,6%, 
rysokich 74,15. 
_ Średni obwód persi dla płońskiej szlachiy 
ynosi 89,49, u środni wskaźnik piersia- 


ul chłopów 39,5%. 

radbiia waga szlachty równa się 164 fun- 

n, czyli 6G9 kilogramom, a więc całe 
ntów więcej, niż dla ehłonów. Mało 
rych wśród szlachty znajdujemy ma- 


24%, średnin ` 


ło, bo tylko 12%, dużo zas ważących pra- 
wie dwa razy tyle, niż wśród ehłopów, bo 
55% (wobec ). Jeżeli obliczymy pao- 
bno sredni wskaźnik piersiowy i średnią 
wagę dla »amożniejszej szlachty płoń- 
skiej — czyli tak zwanych obywateli, to 
otrzymamy dla pierwszego liczbę 53,85, 
(a zatem więcej nawet, niż dla ehlopów), 
a jako średnią wagę — 183 funty, czyli 
71,6 kilogramów, (liczba zbliżona do po- 
dawanoj jako średnia waga Polaków przez 
p. Strzelbickiego) 


Sredni ak czaszkowy dla szlachty 
płońskiej , znacznie więcej, niż dla 
płońskich chlupów: wskażnik ten jednak 
jest znacznie mniejszym, niż u ażlachty 
Iubelski 8, dr.O1.). Dłagogłowych śród 


płońskiej szlachty mamy 114, srednioglo- 
wych też 11%, a krótkogłowych 78%, pod 
tym względem więc znajdujemy stosunki 
zupełnie inne, niż wśród chłopów. Pośród 
azlachty Inhelskiej dłagoglowych dr. Ole- 
chnowicz nie zauważył wcale, pośrednio- 
głowych 21,6%, a krótkogłowych 78,4%, 
a więe prawie tyle, ile i wpośród szlachty 
płońskiej. 

Średni wzrost szlachcianek płońskich wy” 
padł mi z 49 spostrzeżeń, jako równy 155,6 
centymetrom, o 1 centymetr więcej, niż 
wzrost chłopok, o 48 centymetra mniej- 
szy od wzrostu lnbelskich szlachcianek 
(160,4 z 36 spostrzeżeń dr. Olechnowiczu) 
Niskich wśród płońskich szlachgianek by- 
ło 14,3%, średnich 65,3%, a wysokich 20,44. 
Różnice pomiędzy cheiankauni płoń- 
skiemi u lubelskiemi zależą praw dopoda- 
bnie od tych samych przyczyn, co i po- 
między szlachtą-mężczy: 
obwód piersi 
a adpowiedni wsk piersiowy 
9. Znseznie więc mniejszy, niż dla 
ehlopok; zgodnie z tom wśród szlacheia- 
nek mamy więcej, niż wśród chłopek, shu- 
bo rozwiniętych — bo aż 26,5%, i mnioj 
doskonale zbudowanych, ba tylka 20,4%, 
53,1% stanowią osoby o średniej budowie 
cinła. 

Średnia waya szłachciunek równa się 134 
funtom, ozyli 54,67 kilog, a więc o 2,6 
funta więcej, niż waga SRA, jek. Mało wa- 
żących było 12,2%, średnio 59,2% a dużo 
ważących 28,6%. Jak widzimy pod wzglę- 
dom wagi szluchcianki tak jak i szlachta- 
mężczyzni lepiej się przedstawiają, niż 
chłopi. g 

Średni wskażnik czaszkowy płońskich 
szlachcianok wypadł mi jaka równy 83,65 
a więc znacznie więcej, niż dla chlapek, 
lecz mniej, niz dlù szlachciansk lubelskich 
(z 36 pomiarów dr. Olech. — 84,4). Dlugo- 

łowych wśród płońskich szlachcianok na- 
hczylem 41g, pośredwiogłowych 20,4%, 
a krótkogłowych 15,5%. Widzimy więc, żo 
i wśród szlachty tak jak i wśród chłopów 
ilość długogłowych wśród kobiet jest zna- 
cznie mniejsza, niż wśród mężczyzn. 
Wśród szlachejanek lubelskich dr. Ol. na- 
liczy! Uługoglowych 3,14, padłużnogłowych 
3,14, w krótkogłowych aż 93%. 

Ażeby sobie lepiej uprzytomnić i zesta- 
wić to, co powyżej przytoczyliśmy podają 
poniżej umieszezoną tablicę. 

Jeżelibyśmy na zasadzie powyższych dą- 
nych obliczyli, ilo na 1 ctm. wzrostu wy- 
pada dla kazdej z wymienionych dopiero 
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metrów obwodu, to otrzymamy dune, 
wskazujące na stopień adżywiunia ciała, 
a właściwie zbitości tkanek  organirz- 
nych i rozwoju *klatki piersiowej bez 
względu na różny wzrost badanej ludności. 
Dune te przedstawiają się w sposób na- 
stępujący: 

U chłopów uu 1 cont. wzrostu wypadu 

376 gr. wagi i 0,534 cont. obwodu piersi, 
a n chłopak 
cont., u azlacheianck 351 gr. 
ymy, zo na 
1 cent. wzrostu Iliszpanie okazali tylko 
364 gramy wagi, Anglicy 366, Szkaci 370, 
Irlandezyoy 371, Francnzi 372, Niemey 
376, Skandynawowie 382, a Indusi 425, 
dla Polaków wogóle p. Strzelb. podal aż 
437, liczbę, której prawdopodobieństwo 
znów mi się wydaje nieca podejrzanem, 

Z wyżej przytoczonego zostawieniu wy- 
wnioskować możemy pa 1) że ludność pol- 
ska okolic Płońsku pod względem rozwoju 
fizycznego przodstawia się nieżle, zarówno 
pod względem wzrostu i budowy klatki 
piersiowej, jaki pod względem wagi; pa 
2) co do ilości gramów na | cent. wzrostu 
ludność nasza wiojsla najbardziej się zbli» 
ża do bezpośrednich naszych sąsiałów | 
Niemeów, szlachta zas znacznie przowyż- 
sza inne badane pod tym względem naro- 
dy europejskie; po 3) że szlachta różni się 
wogóle od chłopów większy krótkoglowo- 
ścią (wbrew temu, co widzimy w zacho- 
dniej Enropie), wyższym wzrostem i wyż- 
szą wagą, lecz za to słabszym rozwojem 
klatki piersiowej; 4) waga szlac! jost 
wyższą, rozwój klatki piersiowej jest niż- 
szym nietylko względnie ale i bezwzglę- 
dnie, ezego dowodzi i obliczeme wagi i Gl 
wodu piersi nu | cont, wzrostu, 5) że pro- 
cent słabo zbndowanych co do klatki pior- 
siowej wśród szlachty jest znacznie więk- 
szy, niż wśród chłopów: 6) że wroazoia ko- 
bioty i u szlachty i u chłopów odznaczają, 
się znacznio muiejszym wzrostom, okuzuji 
też mniejszy pracent długogłowych o 
mniejszą wagę, słabszy rozwój klatki 

jiersiowej—i to względnie i bozwtględnia. 
Przytoczone pod 3 i 4 wyniki objaśnić an= 
bie możemy lopazom odżywianiom wskn- 
tek znaczniojszej zamożności szlachty 
przynajmniej eo do wzrostu i wagi, alub- 
sząj zaś bndowę klatki piersiowej szlachty | 
objaśnić bym sobie tylka mógł chyba toż 
tą samą większą zamożnością warstw azla- 
checkich, która pozwala szlachcie mniej 
pracować, (miejsze zapotrzebowanie tlonu 
a więc i powietrza zużywanego przy pra- 
cy fizycznej), oraz na lepsze pielęgnowanie 
i utrzymanie przy życia nawet slabiej 
z urodzenia uposażonych dzieci, które 
wśród ciężkich warunków chłopskiej doli 
zapewne zginąć by musiały w walec z tak 
często panującemi po wsiuch chorobami. 

Być może, żo odgrywają tu pewni, pra- 
wdopodolnie jednak nieznaczną rolę, pray- 
puszczane przez niektórych badaczy nieco 
odmienne pochodzenie szlachty, czemu | 
nasze wyniki nia przeczą, boć, hądż co 
bądź kształt głowy naszej szlachty jest 
nieco odmiennym od kształtu głów ohłop- 


„skich, a wzrost, uważany przez Řiploy'n, 


za jedną z najstalszych oznak antropolo- 
gieznych, dla chłopów i dla szlachty ró- 
wnież nie jest jednakowym; leez tych kwo- 
styj nieliczne, chociaż zgodne, badania — 
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PRAWDA. 


szlnehty i chłopów, dotąd chyba rozstrzy- 
gnąć nie mogą; ca do wzrostu i wagi, ta 
mogę zanotować, ża najwyższe średnic li- 
czhy otrzymaliśmy i wśród szlachty i wśród 
umłopów dla klas najzamożniejszych, gdyż 
dla obywateli 171,2 cent. i 183 funty wo- 
hee średnich dla calej szlachty 169,4 i 164 
fun. adla tak zwanych gospodarzy (za- 
możnych chłopów mających pn włóce lub 
po półtorej wlóki na dawnych krójew- 
szczyzuteh) 170,3 cent, i 159,7 fun. (55 spo- 
strzeżoń) woboe 165,8 cent. i 145,2 fon. 
dla małórolnych włościan (50 spostrz.). I tę 
ustatnią jednak różnicę wytłomaczyć by 
mógł dr. Piokosiński odmiennem pocho- 
dzeniem micszkuńeów królewszczyzu, któ- 
rych krakowski profesor uważa za potom- 
ków pierwotnych — czystaj rasy Polaków, 
tymczasem kiedy włościan i wogóle mio- 
szkańców wasi dworskich-szlacheckich u- 
węża za potomków jeńców wojonnych 
i innych żywiołów naplywowych. 
Dr. Leon Rutkowski 
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Jan Augustynowicz: Kriqda Prot. Warszawa, 
1900. 


owieść p. Augustynowicza, odzna- 
Glezono na konkursie Głosu. Jakkol- 
$ywiek odznaczenio to przypomina 
nam jodynie tę okoliczność, #0 wśról kil- 
kudziesięciu ntworów bez żadnej wartości 
w tym wynaleziono niejakio zalety (wynik 
konkursu był ujemny), „Ksiądz Prot“ 
przecioż zasługuje na powne wyróżnionie, 
jako dzieło pisarza po raz pierwszy wystę- 
ującego na widownię literacka, a nsilo- 
jncego glębiej wejrzoć w sprężyny życio- 
wo, Przedmiot powieści ton sam, co w „Ja- 
oelynie” Lamartinn. Tub A w dziele 
Zoli: „Błąd ks. Murota': idealny ksiądz 
i kobieta nn jogo drodze, Oryginalną stro- 
nę utworu p. Angustynowieza stanowi tło, 
na które rzncil postać awego bohutoru — 
środawisko niższego duchowieństwa, wiej- 
skiego i mulomiasterzkowoga, Olurnkte- 
rystyka untora jest, nuogół biorąc, nie- 
przychylna. Nie spotykamy tu jakichś 
okropności, wołających o pomstę do nieba, 
lecz drobno grzechy, mało samolubstwa, 
ograniczone widnokręgi, mechąniczne wy- 
konywanie chlebodujnych obowiązków. 
Na takiem tle ma odbijać się z większą 
wyrazistością postać ks. Prata: aim szczy- 


tmiejszo jest jego pojęcie o swem powola- `" 


niu, im szluchełnicjszym jest, tem holc- 
śniejszy dramat neiskuć mu będzie serce. 
W szezuplejszym obrębie przeciwieńatwo 
między bobuterem a środowiskiem jego 
uwydatnia się w walce, toczącej się mię- 
dzy nim a proboszezom Chwalkiewiczem 
o dobro parafian. Nio chwali się ks. Chwal- 
kiewiczowi, że jest zjadnezem chloba w 
duchownej sukience, że obowiązki swe cia- 
ano rozumie i nie dba. o nie, ża w seren je- 
go gości zawiść zamiast miłości chrzościań- 
skiej, iż wint jest dlań najwyższą rozko- 
szą dnehową itd, Tieez.., autor wlasnowol- 
nie obniża wrażenie. P. Aug. mbi myśloć 
zu czytelnika i mówi wszystko, ato „wszyst- 
ko* wywołuje nieraz wzruszenie ramion 
i budzi poczucie płaskości obrazu, pod któ- 
rego powierzchnią nie możemy się domy- 
ślać żadnej głębiny. Oto np. piorwsze po- 
zmunie się nasze z ks. Uhwalkiewiezem. 
Proboszcz Aałomuniocki „w przystępie 
niewytłomaczonego humoru pozwolił so- 
bie na spełnienie nicbywałej dotąd niesto- 
sowności, da czego normalnio nie šmialby 
się nigdy posunąć... śmiejąc “siç, trzepnął 
, konfidoncyowanio wikarego w nadkolanie, 


poczem bez najmniejsz 
skrupulu smiał mę dalej 
się... Wolno mu, ale z jakiego powodu u- 
burza się autor? Mój Boże, eóż się stało? 
Ks. proboszcz jest widocznie rubasznym 
i sangwinikiem, należy zapewne ilo naszej 
rasy. (Grzech ciężki, ale musimy 
go sobie. A nawet ka. Chwalkie 
nieźle się nam przedstawił, ponieważ na 
drwiący uśmiech Prota (bo liaiasowalo 
przed chwilą księżysko!) odpowiedział do- 
broduszną i szczory, elioć jaskrawą weso- 
łością. Nie rozbraja to ani wikarego, ani 
antora. „Ach, jakiem się to wszystko po- 
spolitem, płaskiem, trywialnem Protowi 
wydało! I losy ślepe go tu zagnały... Pra- 
stacza natura proboszczu razila go — jego, 
wyrafinowanego i przerafinowunego sub- 
telnika.* W reszeio postuó Chwalkiowieza 
zaczyna w Procie budzić „poważne reflek- 
sys.” W całej toj sprawie „przerafinowano 
subtelnietwo* Prota odduwna już zaczęło 
ludzie w czytelniku „poważno refcksye." 
Wiele hałasu o nie! 

To nadawanie rozmiarów zbyt wielkieh 
rzeczom błahym widnicjo również w kom- 
pozycyi utworu, nie tylko w poszczegól- 
nych ustępkch — chod i tych Irkeeważyć 
nie można, bo one nadają koloryt całemn 
dziełu. Co jest głównym powodem niepo- 
rozumień pomiędzy wikarym «% jogo 
zwierzchnikiem? Oto ks. Prot ehcialhy ad 
nowió kościól parafialny, proboszez zaś 
sądzi, że nie jest to sprawna nagła. Ka. 
Chwalkiowicz był zbyt ociężałym i nie- 
dbałym i niema dlań okoliczności tagodza- 
cych, ale... przedmiot sporu nie przyspie- 
szy nam uderzeń serca, a ks, Prot ani na 
bohatera, uni na „przorafinowanego aub- 
telnika* w oczuch naszych nie wyrośnie. 
Po zu tą sprawą, która na ozas jakiś atajo 
się osią powieściową, słyszymy co; niecoś 
u świętości Protu... No, niechybnie, przo- 
cież tak częsta widzimy go z brewiarzem 
w ręku, 

Zatarg awo między księżmi, wciągują- 
oo w wir awój dość liczne koło osób świe 
kich i duchownych — to jedyne urozmai- 
cenie głównej osnowy, nadzwyczaj prostej. 
Ks. Prot poznał pannę Niutę Kamorow- 
ska, córkę zamożnego ohywatela ziemskie- 
go z okolicy. Następujo walka z uczuciem, 
później poddunio się.. Czynna rola przy- 
padła pannie, Wreszcie ostateczny prze- 
łom. Ks. Prot cofa się z sercem skrwa- 
wionem, u gdy jęcząc blaga. litości i po- 
mocy u Zbawiciela, tuż obok rozlegują się 
ziemskie, bardzo ziemskie głosy odpusto- 
woj nejechy zobranych u proboszeza bie- 
siadników.. W przebiegu tego dramatu 
jost dnżo linij miedociągniętych, lub od- 
wrotnie — przecągniętych. Pomijam dra- 
hniejsze szczegóły chyhione, jak np. slabe 
uprawdopodobnienie bliższego zetknięcia 
się Ninty i Prota. Nie jest wszakże dro- 
bnym szczegółem okoliczność, iż nezuciu 
ich są zanadto obcosowna. Gwałtowność 
pociągn Prota względem młodego dziew- 
częcia, latwo zresztą się tłomaczy dotych- 
czasową jego czystością, wyłąeznem: po- 
chlonięcicm sił umysłowych przedmiotami 
powałania. Ziemskich swych popędów na 
zdawkową monetę nie razmieniał. Atoli 
wyłącznie zmysłowy koloryt, nadany przez 
autora stosnnkowi młodej pary, wzbudza 
w czytelniku pewne powątpiewanie, czy 
to uczucie naprawdę mogło uledz zindy wi- 
dualizówaniu do tego stopnia, iżby aię 
qrzeobraziło w tragiczny wyrok losu, druz- 
goczący dwa serca? O bujnie rozwiniętych 
kształtach panny Niuty, o jej wezosnom 
fizycznem rozwinięciu i ognistym tempe- 
ramencie slyszymy dosć: Prot ledwie spoj- 
rzal na „przepyszne cialo młodej, dojrzałej 
dziewczyny, nwydatnione obcisłą suknią,” 
już mu krew wpłynęła falą do głowy, cho- 
ciaż „dawno zapomniał, ¿e orle loty mło- 
daści szybują po nad czem więcej, jak mo- 
dlitwa, ciehy obowiazek i spokój sumie- 
nia." Nieszczególny styl i nieszezegółne 
pojęcie o „orlich lotach.“ A panna Ńiuta 


go 


(o, zgrozo!) , za drugiem czy trzeciem widzeniom się 
Prot oburzył | z mlodym księdzem myśli o nim: „Ten 


śliczny chłopak, ten przomiły mężczyzna, 
Pilno jej było zakochać się.. Dość togo, 
hy pohudzić zmysły; za mało, by stworzyć 
dramat. Za mało jeszcze z tego względu, 
że ukrytych wownętrznych walk w duszy 
Prota domyślać się chyba mnsimy; autor 
zapownia, 12 się odbywały... Nio stunowiły 
atoli przeszkody do odprawiania mszy 
wysiadywania w konfesydnale itp., i to 
„boz skrupnłu.* Prot na wspólkę z auto- 
rem zapomnioli o przerafinowanem suhtel- 
nietwie.. Stosuje się ono snadź wylącznie 
do hałaśliwego śmiechn... 

Uśpiene snmienia obudziło z drzemki 
kazanie jednogo z księży, przybyłych na 
odpust do Załomnniec. Nieostrożnym był 
autor, przytaczając je w calości, ho w o- 
czach naszych miarą wrażonia, która ka- 
zanio wywarło na bohatera, będzie nisze 
własne. 

Qtoż untor w bardzo tylko nieznacznym 
stopnin osiągnął j . A co powie» 
dzieliśmy o końeowym ukardzie dzioła, po- 
wtórzyć to musimy o samym żo dziele. 
Podwójnym dramatem ks, Prota (wzglę- 
dem otoczenia i kobiety) czytolnik się nie 
przejmie, więc i ntwór plębszogo znacze- 
niu mieć nie może, dalszych widnokręgów 
nie wskazuje i po nad przeciętną miarę 
się nie wznosi. Dla zachowania slusznej 
miary należy nam jednak wspomnieć 
o dodatnich stronach powieści, która bądź 
oo bądź nio nudzi nas, acz gniown GzA8u- 
mi. Czy talont p. A, rozwinia się kiedy 
w kierunku analizy psychologicznej i filo- 
zoficznej — rozstrzygnięcie tego pytaniu 
zostawmy przyszłości. Obeenić w nzdol- 
nionin jego przeważają pierwiastki wyo- 
braźni plastycznej, Charaktery ciostne- 
zgruba i dosadnie, niekiedy zarysowane: 
jeden po drugim w stosownych połaże- 
niach, przosuwają się przed nami, tworzą 
barwne kombinacyc. Postacie swa umie 
autor wprawiać w żwawy ruch przy pro: 
stych stosunkowo liniach  kompozycyi 
Adarza się mu niekiedy namalować wewla 
ładny krajobraz. Jednego tylko powinien 
się KS przydługich komentu- 
r loży przecie. zostawić cos domyśle 

tzytelnika. 


A. Drogoszewaki. 
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HIRTORYA. „Dzióje powszceliie ilustrowane: 
opracowano przez Cz. Pieniążka, H. Sawozyńskie 
go, A. Szezepańakiugo i lv. pod kiernnkiem Ł. Ku 
bali. Nakł, Fr. Bondy, Wiedeń. Zeszyty 831—340. 

POWIEŚĆ. Marion: „Miraże,“ str, 414, Qebethnur- 
i Wolf. 

DRAMAT. Kazimierz Gllüski: „Dwie moco. Tros 
gedya Piastowska, 1079 rok.“ — str, 159, Gebethner 
1 Wolff. 

— Gerhart Hauptmann: „Huonyla.ć Przekład Ma 
ryi Konopnickiej, Wyd. IL. WŁ. Okręt. 

MONOGRAFIE. Jnlian Klaczko: „Rzym i edro. 
dzenie. Juliusz II,“ str. 415, c. 2 rb. 80 kop. Wł, 
Okręt. 

SZTUKA. „Album sztuki polskiej," Serya I. Wys 
stawa retrospektywna w Warszawie 1898 r, Opra- 
cował H. Piatkowaski. Zeszyty VI 1 VII, Cenn w pros 
nomer. za 12 zeaz. 10 rb. Aret. 

HYGIENA SPOŁECZNA. Dr, med. T. Koruig 
„Koma nie wolno się żenióż* zarys popularny. 
Przeł. z niem dr. W. Chodźki. Orgełbrand. 

RŁOWNIKI. „0d Wydzial: słownietwa technies: 
nego przy stowarzyszeniu techników w Warsz 
wie," str. 16. Wskazówki dla pragnących wzi 
udział w opracowaniu prawidłowego słownictwa 
technicznego polskiego. 

FIZYOLOGIA. A. Wyczólkowska: „O ilnzynu 
optycznych* (dlaczego ule „złudzeniach?*), str. 
z 14 rycinami. Nakł. Akad, umiej. w Krakowie. 
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Przemknęło lekkie, jako wędrująca 
Chmura, co w polu ciemną rzuca plamę 
©iche— jak poszept, co o serce trąca, 
Zanim wyr zabrzmią słowa samo. 
Upadlo zdradnie trucizny drobiną 
W czarę, co miała ugasić pragnienie, 
Wokoło serca zwiło się gadziną — 
Zwątpieniel 


Przyszla, o chwili samotnej i mglistej, 
Gdy zórz wyśnionych gasły malowidła, 
Gdy ptak natchnienia w objęciach artysty 
Umierał, wlokąc połamane skrzydła! 
Leglo na gi ch npojeń i szał, 
Jak wielkie życia, ostatnie znużenie. 
Dzban ożywczego druzgocąc kryształu, 
Zwątpieniel 
 Tehnelo na ducha niszczącym samumem 
W chwili, gdy z młodej, szczerej piersi dzwonu 
Srebrny dźwięk serca przeleciał nad tłumem 
I umilkł w próżni—bez bratniego tonu. 
I uderzylo falą, co z kotwicy 
Kódź zrywa—gnając na długie błądzenie, 
By na pustynnej osadzić ławicy — 
Zwątpieniet 


8i-re-do. 
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d czasu do czasu czytamy w dzion- 
ikach; „na koli zawukowała po- 
sma dróżniła, zarząd otrzymał sto 
Kdziesiąt podań; woale nie sposób obja- 
nić, dlaczego wyrobnicy tak się garną do 
ej ciężkiej (np, w zimie) slużby, bez wi- 
doków awanan, boz towarzystwa lndzkie- 
o; chyba, że przyjąć pod uwagę ów kua- 
wmok ziomi, który każdy dróżnik otrzy- 
muje; praca na roli własny kartofel, wla- 
Bicj plantacyi burak albo glowa kapu- 
iciana — oto chybu magnos, to przyciąga 
ma dwięże, wiejskio powietrzo robotnika 
miujskiogo.* Nam się równioż zdaje, żo 
ziennikurz mu raucyę, w jednocześnie 
tem jogo spostrzożenin odwnżamy się 
dzio wcule pownżnu żródło środków 
leczniczych na trapiącą nas bolączkę emi- 
wy. I pod tym względem wolno nam 
rzystać z doświadczenia Zachodu. 
_ Niejednokrotnie omawiano już w nnszej 
prusie prawo prnuskio o włościach ronto- 
ch (1890 i 1891) — nikt atoli nie po- 
hyślał skorzystać z doświadczeń dzięki 
ordynacyi prawnej zdobytych. Od 1891 
da 1898 roku przy udziale komiayj gone- 
Talnych nrządzająeych włości rontowo za- 
łożono 7,824 osad, z liezly których 262 
bojmowaly powiorzelmię mniejszą, niż 
ekt, Nio nlega najmniejszej wątpli- 
Wości, ża właściciele tych osad bez wy- 
kn wszyscy pracują po za domem, u są- 
dnich właścicieli większych posiadłości, 
i tej prostoj przyczyny, że rozmiary ich 
lannoj siedziby nie są w stunio ieh wy- 
wić i nie przedstawiują, dostatecznie 
elkiega pola pracy dla mieh i ich rodzin. 
m należy jednak zat że dano staty- 
yczno powyższe sq niezmiernie nikła 
nie pozwalają na wyprowadzenie wnio- 
tów poważniejszej a ogólniejszej natury. 
Fuwo rontowe nie przyjęło się dotych- 
8 w Niemezech, Ilndzie świadomi sto- 


sunków twiordzą, że jest ono nieodpowie- 
dnie zredagowane i nazywają je prawem 
martwem (totes Gesetz). Ale 1 po za tem 
są ślady pokrownej działalności. 

Radea regencyjny z Frankfurtn nid 
Odrą, von Behr, w pracy wygłoszonej nu 
tegorocznym jeździe stowarzyszeniu, | 
o którem mówiliśmy w poprzednich urt. 
kulach, opowiedział o kilku wypadkach, 
gdzio udala się kolonizncyę większych ma- 
jatków ziemskich wyzyskać dla braku 
rebotników wiejskich. 

Na Pomorzn wlasciciel folwarku, obej- 
mującogo 580 hektarów, ntworzył zo 120 
hektarów 9 włości rentowych, z tych 9 
asail siedem nie absorbują całego czasu 
awoich właścicieli i rodziny ostatnich znaj- 
dują zajęcie na folwarku glównym. Os: 
dnicy przychodzą do roboty bez żwlnega 
zobowiązania i za opłatą jaką otrzymują, 
inni, pracujący w danym czasio na fol- 
warku robotnicy, natomiast właściciel sta- 
ra się zapewnić sobie ich ponoc za posre- 
dnictwem różnych drobnych usług: na 
wiosnę sprzodaje im słomę i siano po ce- 
nach niższych od handlowych, pozwala 
korzystać ze stadników dworskich itd.; 
rozporządza obrenie dziewięciorgiem zdol- 
nych i chętnych do pracy ludzi 1 zuprze- 
stał zupełnie najmowania obiożysasów. 
Podobnie dzioje się i w pewnym majątku 
w prowineyi Brandonbnrgakiej, gdzia pią- 
tą część folwarku (100 b.) podzielono na 
14 osud rentowych, których wlaścicielo 
w dnżej ści pracują stalo latem i zimę 
na folwarku, a jeden kolonista polni obo-, 
wiązki kowala dworakiego. Wywdzięczu- 
jao się za karzyści, plynące zo stałej, nie- 
przerywanej służby, właściciel ofiaruje 
kolomstom t. zw. kolki (igliwie z lasu, w- 
żywane na ściólkę), furmanki, konie do 
pługa i sprzętu w czusio żniw, sztuezno 
nawozy po cenach hurtowych, dobrzo wy- 
czyszczone ziurno do siewn itp. Z innego 
majątku na Pomorzu donoszą, 20 ośmiu 
podobnych kolonistów rentowych w eza- 
sio kopaniu kartofli dalo głównemu fol- 
wurkowi 103 dni roboczo. 

Nie można dotychcząs z działalności in- 
stytucyj kalonizucyjnych niemieckich wy- 
prowadzić  jakichkolwiekbądź / ostutocz- 
nych wniosków. któroby pozwoliły nam 
uświadomić sobie korzyści w znkresio pra- 
oy rahoczej. Prawo o włoscjach rentowych 
dziale tam ol tak niedawnega czasu 
iw tak wysokim stopniu przesiąknięte 
jest politycznym charnkterom, że możo 
my zaledwio śmiało zaznaczyć tylka jogo 
tendencyo. A temilencye te bezsprzecznie 
wskazują na pożytek takiej kolonizacyi. 
Nie możemy dlu braku miejsca rozpatry- 
wać tutaj bliżej, jak kolonizacya taka do- 
konywaną być powinna, to jednak nie z- 
loga żadnej wątpliwości, że obecna nasza, 
na szeroką już skalę traktowana pareolu- 
cya, w niezmiernie jeno dalekim stosunku 
znajduje się do takiej, która skutecznie, 
zajmującym nas tn potrzebom zarulzić by 
moghi. Praktykowana przez naszych wla- 
ścicieli większych folwurków pareclacya 
ma na celu osobiste tylko zyski, najczę- 
ściej dokonywaną bywa pod groźbą snb- 
hasty, w strachu piekielnym przed sma- 
kiem wierzycieli. Chodzi tady o to, ażeby 
ziemię swoją jaknujdrożoj sprzedać. (idzież 
tu mowa o jakiejkolwiekbądź polityce 
kolonizacyjnej, o zabozpieczonin loan v- 
sadników, o tem wreszcie, aby z nowych, 
ilrobnyeh wlascicieli można było wytwo- 
rzyć zwartą falę siły roboczej, któraby 
sąsiednie większe folwarki użyznić mogła 
a chciala? 

Nio widzimy weale, aby i instytucyo ti- 
nansowe, zajmujące się u nas d: 
oelaeyą większych folwarków zaj 
mogły, chciały albo i umiały nawet—tak 
pojmowaną, roznmnij, ceolową, społeczną 
kolonizacyą. Tn nie biurokratów potrzeba 
i nia lapa rachunkowości kaneglaryj- 
noj, jono obywateli, co i lud i ziomię 
i pracę na roh miłują i z tych trzech ezyn- | 


x ——— za 
ników, za dodatkiom czwartego — „kapi- 
talu“, nłożyćby potrafili formułę uszezę- 
śliwienia większych wlości, cierpiących na 
brak robotnika z jednej, a rzesze liczne 
bobyli, własnego Warszłutu pracy takuy- 
cych, z drugiej strony, Każda część nasze 
go kraju, każdy niemal powiat przodata- 
wia taką różnolitość pod względem głeby, 
kultury, eharaktorm, przyzwyczajeń i p 
tezab Iadności, że każdy poszczególny wy- 
padek kolonizacyi powinien znależć sobie 
uważnych, wytrawnych a przodowszyst- 
kiom zajęciu swemu szezorzo m serde 
nio addanych badaczy, W roku zeszłym 
powstało w Berlinie stowarzyszenie z kil- 
kn podobnych lndzi złożone, które postu- 
wiło sobie za cel tak rozumianą koloniza- 
eye uskuteczniać, Po wielokroć już w pra- 
sio naszej opowiadana dziwy o wynikach 
pruskiej kolonizacyi, o celowym podziale 
gruntów, o kościolach, szkołach, ogrodach, 
neziydzanych przez komisyę kolonizucyjnq 
dla dobra osadników. „Bank ziemski” 
w Poznaniu trzyma się ściśle wzorów przez 
hakatyzm i drupieżność pruski; stworzo- 
nych i reznitaty jego działalności an isto- 
tnie poważne, szacnnek i zazdrość zarazóm 
budzące. A jednak w krajn takiej działal- 
ności społecznej, odezawać poczęto pewna 
zasadnicze, właśnie w promieniy uspołecz: 
nienia znajdujące się braki. Zawszeć 


| wszystkie powyższe instytneyo koloniza- 


cyjne mają, może daleki, alu żywy interes 
kapitalistyczny na oku; pureelanya musi 
dać dochód, akcye muszą duó dywidondę. 
Otóż Dentscha Ansiedelungsgeselischaft, to- 
warzystwo, o ktorem wspomnieliimy wy- 
żej, a na ctln parcelavyę majątków 
ziemskich boz wszelkich widoków do- 
chodowych, li tylko dobro osadników ma- 
jacy na względzie. Sądzimy, ża i n nas 
znalazłoby się polo otwarto nio dla jednej 
ala dla wielu takich finansowych in- 
stytueyj. Przeń kilku laty mówiono wceala 
poważnie. o Banku pareelscyjnym, który- 
by krajowe odłogiem leżąca kapituły zu- 
żytkował lla ualów kolonizacyi ziemskiej. 
Niewiadomo nam, dlaczego myśl ta ngng- 
ła. Podojmujomy ją na nowo, nadając jej 
inny cokolwiek, nie tylo finansowy, ile spo- 
łeczny charakter. Nam bowiem nie o zy- 
ski chodzi bankierskiu, jeno o dobro spo- 
łoczno. A żo chodzi tntuj również i prza- 
dewszystkiem o brak robotników rolnych, 
że zaś instytucya taka moglaby biedzie 
publicznej zaradzić, tedy  sqdzimy,, że 
z projcktem naszym, ło którego wrócić 
jeszcze niebawem przy innej sposobności 
sobie obioenjomy, nie pozostaniemy odo- 
sobnieni. 


Zen. Por. 
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Wiadomości apsłeczna. Lubelskie Towarzystwo 
dobroczynności ogłosiło 44 sprawozdanie swej 
działałacśel za r, 1999. Zaklady otrzymywane atā- 
raniem Tow. obejmują: 1) dom sebronienia starców 
1 kalek (pozostało w końcu roku 11 mężczyzu t 36 
kobiet): salę sierot (42); 8) dwie ochrony (razem 
55 dzieci; 4) przytiłekśw. Antoniego (21 dziew- 
cząt); š) kuchnię bezpłatną (wydała 22,280 obia- 
dów); G) dom znrohkowy (pracowało 12 mężczyzn 
dorosłych, 124 kobiety, '3 wyrostków, 48 whłoptów 
i50 dziewezynok); 7) kołonie letnie (watery dla 
162 dzieci); 8) wydział wsparć, 9) zabaw. Przyclio- 
dy Tow. wyniosły 11,667 rh, wydnikowano 12,387 
rb. Majątek wynosi ogilem 07000 rb. Członków 
rzeczywistych. było 433. Prezesem był Eustachy 
Świożawski. 

— Gazety rosyjskiu donoszą, Ië wkrótce wyjdzie 
# pol pras drukarskich olbrzymie dzieło, opraco- 
«s przez ministerynm finansów p.t: „Rosya 
w końcu XIX wieka,“ opatrzone mapami, ilastra- 
eyaml, tahlluami ita. Redagował to dzieło dyruktur 
departamentu handln i rękodzieł W. J. Kowalew- 
aki. Całońć składa się z następujących dwunastu 


wy Rosy 
handel wewnętrzn 
i środki komunika: 
ta ludowa i zdrow. 
10) franonsko-rat 
teorologia; 12) spis rzeczy. 
żuńtczone jest na wystawę 
w miem przyjmowali nnjwy 

— W Villeneuve St. 
znakomitego historyka traneuu 
ruy (llistoryn Grovyi i Rzymu 
pomnik Manpnsanntn 


— Bracie Lever, falrykanci mydła w Manube- 
sterze, wysłali swoich robotników (2,000 osób) na 
wystawę paryska, Przykład do naśladowania! 
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nowa. lustytucyn 
- wyższe karsy dla kobiet. Koszla utrzy- 


wałnie w ciągn 
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Wiktora Du- 
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— We wrześniu w Warszawie 
dmy zjazd przedstawicieli telegrafistów i eluktro- 
techników kolejowych 
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2) Moralność 


_PRAWDA. 


| mania pokrywane będą z kapitału zebranego pry- 
2) gospodarstwo rolne; 3) przemy | 
Š) kandel zewnętrzny; G: drogi 

7) finanse i kredyt; 8) oświa- 

Judu: 9) siły wojenne Rowyi 

„jskie stosnnki handlowe; 
Wydawnieżwo to prze- 
parys 
yhitniejsi uczeni rasyjsty 
lworgóx odsłonięto pomsik 


ki 


zacyą wyższych kursów powstaje Towarzystwa po- 
moey dla ich słnebaczek 
Wystawy isjazdy. Od 5 
w Pargżu wielki międzynarodo 
obiecy. Porządek dzienny abejmuju 
kobiecej 
(ednaka moralność dla obu 
prawy wychowania 4) Prawa małżeński: 
5) Pabliczue prawn kobiet, zupęłna wolność zawo 


— Dnia 6 lipca otwartą zos 
utawn róż, owoców i war 
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Dobroczynność. Waclaw Mañkowski z gub, P'odol- 
skiej przeznaczył 100,000 rb. na nrzadzenie w War- 
szawie domu pracy dla małoletnich ellopoów. 
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Odpowiedzi Redakcji. 


1900-mu. Utwór nie din naa, 
| "umorystycznego 
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„Jednocześnie z orgaui- 


do 9 września obrado- 
kon- 
1) stro- 
pinoa, czas pracy, 


raczej dla pisma 


nabędzie się sió- | 4, P. Bes wnrtońci 


błędami językowymi, 


saxo 


h ú A. 


Mgliste ogólniki, upstrzone 


ule w Bagateli wy 


w, która trwać lądzie 


Donabycia we wszystkich księgnrniacii 


Johna Ruskina: 
Malarstwo i poezya — 5U kop. 


Seuny z podróży. Widoki natury,50 k. 


Gabryala d Annunzio: 


Sen poranku wiostnnego — 50 kop. 
A Rauhera: O milości — 30 kop, 
Edmunda Rostanda: 

Księżniuzku m za morzu — GU kop 


Maurycego Maetarlincka: 
Księżniczka Malona — 75 kop. 


Gerharta Hauptmanna 


Kolega Cramptov — 60. 
Wożnien Huuszel — 60 kop. 
Hania — GO kop 


Dzwon Zatopiony — 75 kop. 
„Julian hilaczko: 
Juliusz I| — 2 rb. 80 kop 


Wydaw niet o 


Władysława Okręta 


Warszawa, Szpitalna 10. 


Donabyciaw Administracyi Prawdy _— 


d, H, Tylor: 


Das 
II 


ttam. J. K. Fotocki 


Cena w ozdobnej oprawie 1 rb. 20k. | 


MOI mordność rosin, 


KSIĘGARNIA 


TEODORA PAPROCKIEGO i S-ki 


w Warszawio, Nowy-}wiat Nr. 41 


otrzymała na siłnd główny 


NA DRUGACH DUSZY 


przez St. Przybyszewskiego. 


z przesyłką rh 


L. Tołstoja 


„ZWARTWYCHASTANIE" 


w przekładzie St Stempowskiego. 


Trzy części w dwóch tomach. 
Cenn 75 kop. 


Sklad gìówny w Administracyi „Pra- 
- Do nabycia we wszystkich 


wdy.* 
księgarninch 


Do nnhycia w Adninistracyi 
Prawdy i we wszystkiel księ-, 


gurnich: 


' Ruch etyczny. 


I, Cena kop. 15. 


2,50. 


| Ekanamia palityczna według paj- 

znakomitszych badaczów nie- 
| , mieckich ułożona — 
| A. Eupinas. Spałeczeństwa zwia- 
"  rzęce wraz z dodalkiom ogól 
| nyeh dziejów soeyologii—cb. 3. 


Uwaga. Wszystkie powyżezo 
dzieła alonenc] Prawdy na- 
bywać mogą za palowę oeny. 

L. H. Morgan, Społeczeństwo plar- 
wotne, czyli badanie kolei 
Jndzkiego postępu od dzikości 
przes barharzyństwo do cywi- 

|. ligzqeyi, przokład A. Bąkow- 


skiej — rb. 3. 
Hy:ley — Rosenthal. Zasady fi- 
zyologil — rb © 


J. Barni i A. Krzyżanowaki. Mę- 
czannicy myśli (w oprawie) — 


zb. 1. 

J. Braniles. Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tà 
K. Lewald — rb. 6. 

H. Posuett. Literatura gorównaw- 
cza — rb. 2. 

Jr, Azam, Charakter w zdrowiu 


| 1 w chorobie — kap. 40. 


= 


N. Hirszband. Byron w uryw- 
kach — kop. 50. 
K. Lewald. Historya 
r. 1800—1888 — rb. 
M. Mignet. Historya er 
francuskiej, tomów dwa—rb. > 
Dr. Med. L. Wolberg. Psychola- 
gia dziecka—rb. 2. Eyzempla- 
rze oprawne o 20 kop. drożej. 
Prof. R. Falkenberg. Historya fi- 
szofil nowożytnej, w przekłn- 
dzie W. M. Kozłowskiego — 

rb. 2 kop. 40. 

Eqcyklopedya dla dzieci (inetro- 
wana). Cena zntżona — rb. 1 
kop.50 Egzemplarze oprawne 
0% kop drożej. 

Dr.J. TRZEJ Człowiek zwy- 
rodalały — rb. 2. 

A. Maksimow. Syberya i clężkie 
roboty, tłom. Z Pietkiewicz. 
Część I Nieazezęśliwi — rb. 1 

kop. 20. 
Cześć IT Winni 1 oskarżeni — 
rb. 1 k. 20. 


BIE w, od 
x 30. 


Na koszta przesyłki do każdego rutila nalešy 
dołączyć kop. 15. 
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PISMA. 
Aleksandra Świętochowskiego: 


ODOLLOEE ZEW EEWEDEWEKEBEDDODCOCDGODE tas moon; 


| 
Tom I: Dumian Capenko, Chawa Rabin, Kar] Krug, Klemens Ba- 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Wały. Rb. 1 kop. 60. 

Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 

w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.— i 

Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu, Rb, 1 kop. l 

Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwngłos miłości, Lew kamienny, £ 

Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Peutelikonu, Dafne, Dwa Ë 

Rb. 1 kop. 20. i 

š 

I! 

|) 
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widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Ashe. 
Tom IV: Piękna, Aspazya. Rb. 1 kop 50. 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, 
szar, Regina, Rb. 1 kop. 50. 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Panzaniasz, Poddanka, Błazen, 
Za maską, Dachówka. Rb. 1 kop. 20. 
Tom VL: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 60. 
Da nabycia w Administracyi Prawdy, 
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LYS s a 


GAZETA POLS 


Wielki organ polityczny, społeczny i lite 
racki. 
Adres: Warszawa, ulica Warecka nr 14. 


Każdy prenumerator ,,Ga- h? 


zety Polskiej" otrzymuje 
jako bezpłatny do niej do- 
datek, co tydzień książkę, 

czyli corocznie 

W roku bieżącym wyszły w dodatkach 
książkowych do „Gazety Polskiej” utwory: 
Henryka Rzewuskiego, Klemensa Ju- 
poszy, Karola Szajnochy, A. Chlebo 
radzkiego, Baronowej Suttner, Pio- 
tra Margueritte itd. 


Najbliższe dodatki: 


H. Rzewuskiego: Zamek Krakowski. W. 
AZosiakiswicza nowa powieść: Rick i Rock. 


Cena „Gazety Palskiej* wraz z Buzpłatnym Dodatkiem 52 tomów 
rocznie: W Warszawii “mie rb. 9,80, pólroogulo rb. 4,80, kwar- 


tomy książek bez 
płalnie, 


Adres. Warszawa, Warecka 14. 
Redaktor i wydawca Fan Gadomski. 


SEE m—— 


—= I = a 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


A NEN 
1 mać lleuaypom, Hapinapa, 9 Jona 1900 r. 


Druk K. Kowalewskiego. Warszawa, Mazowiecka 8. 


